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Przegląd polityczny. 


Lwów 7 grudnia. 


Panami położenia we Francyi są już nie 
ludzie, ale wypadki, które porywają za sobą 
polityków i tworzą obrazy, zmienne jak w 
kalejdoskopie, a coraz bardziej ponure. Nikt 
nie wie z rana, jak postąpi w południe i czy 
zdania swego nie zmieni wieczorem, bo się 
wytworzył jakiś buragan, który ludźmi obraca, 
jak sucheini lisómi. Stanął nareszcie gabinet, 
leez jaki? — ten sam, co był, tylko niektórzy 
w nim pomieniali się tekami. Wyrzucono je- 
dynie Roche'a, ministra handln, bo był wolno- 
handlowcem i zgodny xe swemi rasadumi za- 
warł traktat z Szwajcarya, a parlament coraz 
bardziej skłania się ku ekonomiuznej wcjnie z 
całą Europą, zupełnie tak, jak było w przed- 
dzień Wieikiej Rewolucyi; wyrzucono jeszcze 
ministra sprawiedliwości Ricarda za karę, że 
podniósł sprawę panamską. Zamiast tych dwóch 
radykałów weszli do gabinetu dwaj oporituniści 
Sarrien i Dupuy. Ten rząd stanął nagle, w 
ciągu kilku godzin, stanął, wywołany rozpacz- 
liwym okrzykiem republikanów: „Ratunku! 
wszystko się walh!“ 

Rzeczywiście się wali i chyba ten nowy 
ze starego gabinet nie powstrzyma katastrofy, 
na którą składało się dwadzieścia lat niepra- 
wości. Sam przewrót ministeryalny już jest 
niesłychanym dziwolągiem, bo tylko spojrzmy 
ua jego przebieg. Prezes komisyi śledezej Bris- 
son zażądał od gabinetu pomocy w nacisku na 
sądy i prokuratorye, aby oddały się na usługi 
komisyi. Loubet oświadczył, że nie wolno gwał- 
cić praw sądu, a rząd nie może się stać pa- 
chołkiem izby deputowanych. Głosowanie miało 
rozstrzygnąć, który z nich, zdaniem izby, ma 
racyę — i rozstrzygnęło na korzyść Brissona: 
z 486 posłów oświadczyło się za nim 298-ch, a 
za Loubetem tylko 195-cin. Loubet z całym 
gabinetem ustąpił, więc zaczęto szukać nowych 
ministrów. Jak zwyczaj każe, najpierw powo- 
łano tego, kto obalił gabinet, więc Brissona, 
lecz on zamiast szukać kolegów między tymi, 
którzy za nim głosowal, byli jednej z nin my- 
śli, udał się do owej przeciwnej gromady 195-ciu. 
Uczynił tak, bo rozumiał, że ta kwestya, która 
obaliła Loubeta, jeśli zwycięży, to otworzy 
przed Francyą otchłań anarchii. Ale w tea 
sposób dziwnie o sobie zaświadczył i stworzyć 


__ gabinetu nie mógł. Więc po nim kolejno prze- 


suwali się inni, chwilowi: Ribot, Perier, De- 
velle, Bougeois i znowu Ribot. 

A tymczasem ta rewolucyjua myśl, która 
obaliła Loubeta, czyniła postępy. Sformułowano 
ją tak, że parlamentarna komisya śledcza po- 
winna się proklamować IKonwentem bezpieczeń- 
stwa publicznego, instytucyą znaną już z Wiel- 
kiej Rewolucyi i pamiętną niesłychanym prze- 
lewem krwi. Wbrew zwyczajowi, parlamont się 
nie odroczył do chwili powstania nowego gabi- 
netu. Rządu nie było, a izba zbierała się co- 
dzień dwa razy i wrzało w niej ustawicznie jak 
w garnku. W tym gmachu wytworzyła się 
atmosfera, działająca straszliwie na wyobraźnię 
nerwowych ludzi. Wygłaszano coraz radykal- 
niejsze teorye. Nareszcie myśl utworzenia Kon- 
wentu bezpieczeństwa publicznego zaczęła doj- 
rzewać i oto w poniedziałek wieczorem podnie- 
siono ją publicznie. Deputowany Letellier za- 
żądał, aby parlamentarna komisya śledcza roz- 
ciągnęła rodzuj cenzury nad dziennikami, aby 
one nie ogłaszaly o sprawie panamskiej, co się 
im podoba, lecz publikowały tylko urzędowe 
komunikaty komisyi. Już to był widoczny 
zwrot do rządów terrorystycznych. Wnet dwaj 
inni deputowani: radykalista Pourquery i bu- 
lanżysta Millevcye postawili wniosek, aby parla- 
mentarna komi ya śledcza zaaresztowaia wszyst- 
kie sądowe akta, od świadków odbierała przy- 
sięgi i miała prawo wtrącać do więzienia kogo 
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OCALONY. 


Niski, ale obszerny pokój, który raczej 


nosić mogł miano izby, był pogrążony w pół- 


mroku. 


Diugo musiałeś przebyć w nim i oswoić 


się z zielonawym odcieniem ścian, byś odró- 


źniać zaczął jesionową komodę, 


i troche drobiazgów, a nad nią obraz 


przed piecem. Dwie tylko szafy z drzewa dę- 


bowego, duże, rzeźbione, masywie, rzucały się 


w oczy od pierwszego spojrzenia. 


Gdyśs wszedł, widziałeś także i lóżko, sze- 
rokie, biało zasłane, a przy nim stolik z lamy- 
ką nocną, siejącą skąpo błado-niebieskie świa- 
tło. Z odległości kilku pokojów dolatywał 
garn- 
ków na kuchni, gawęda ludzi, nienawykłych 


gwar codziennego życia. Przestawianie 


do przyciszonego szeptu, a nad tem wszyst 
kiem od czasn do czasu 
GlęCY, 


nad łóżkiem kobieta i chłopczyk, 


Ciało kobiety czasami zadrgało konwulsyjaie. 
Wreszcie dziecko obudziło się pierwsze. 


na której stał 
zegar, suto złocony o marmurowych kolumnach, 
pod kloszem, dwa z kolorowego szkla wazony 
Matki 
Boskiej; meble mahoniowe, czerwoną brokatelą 
kryte lustro, kryjące się w cienm przybrudzo- 
nych już firanek i ekran metalowy, postawiony 


górował śmiech dzie- 
który ktoś starszy hamował w jednej 
chwili, niepotrzebnie atoli, gdyż i pochylona 
eśmioletni 
najwyżej, spali jak zabici. On objął wychudłą 
Tączką jej szyję, ona wtuliła twarz, od łez mo- 
krą, w poduszkę i tak leżeli oboje, jakby bez 
Życia.. Dopiero, nachyliwszy się bliżej, słychać | umieją! 
było słaby oddech dziecka, widać, jak schylone 
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uzna za potrzebne, a inkwirentów sądowych, 
detektywów i policyę wzięła na swe rozkazy. 
Socyalista Lavy dodał jeszcze, że komisya parla- 
mentarna ma prawo odbywać rewizye domowe. 
Dla wniosków tych zażądano nagłości i uchwa- 
lono ją 3388-ma głosami przeciw 182-m. Wiec 
myśl stworzenia Konwentu, instytucyi inkwi- 
zycyjnej, zrobiła już tak szalony postęp! Pa- 
miętajmy, że takie ważne zmiany ucltwalała 
izba w chwili, gdy nie było żadnego rządu. 

Tu stał się nieprzewidziany wypadek. Roz- 
legł się dziki śmiech, potem jakiś straszny ryk. 
Obejrzano się i ujrzano na ławach oportuni- 
stycznych człowieka, który z vst toczył pianę 
i oczami wodził jak szaleniec. Był to deputo- 
wany Dubreuil, który nagle zwaryował, zaps- 
wne w skutek myśli o tem, co to bedzie, gdy 
powstanie kopia Kouwenta, w którym rej wo- 
dzili Marat, Dauton i Robespierre. Floquet 
chwycił za kapelusz i uciekł, Brisson za nim, 
za Brissonem pół izby. Została tylko garstka 
deputowanych, przeważnie lekarzy, którzy sta- 
rali się ratować nieszczęśliwego Dubreuila. Wre- 
szcie przybyła szpita' .a służba. 

Posiedzenie było przerwane. Wnioski, dą- 
żące do przekształcenia parlamentarnej komisyi 
śledczej w Konwent, uznane za nagłe, spadły 
z porządku dziennego. Był to dla republiki 
szczęśliwy wypadek. 

W sferach rozważnych postanowiono na- 
tychmiast utworzyć rząd, byle jaki, aby tylko 
był i mógł się oprzeć dyktatorskim zachcian- 
kom komsyi śledczej, bo według konstytucyi 
nikt iany, nawet prezydent republiki nie mógł 
tego uczymć, chyba jakiś jeneraął. Więc chwy- 
cono stary loubetowski gabinet, załatwiający 
jeszcze bieżące sprawy, istniejący jeszcze w 
biurach ministeryalnych, ale juź nie w parla- 
mencie — chwycono go, między członkami je- 
go pomieniano teki, aby przecie była bodaj 
pozorna zmiana i w urzędowym dzienniku o- 
głoszono, że rząd jest! 

_ Na czele jego stoi Ribot, poprzedni mi- 
nister spraw zagranicznych. Loubet wziął tekę 
spraw wewnętrznych, Bourgeois zmienił wy- 
dział oświaty na wydział sprawiedliwości, 
Freycinet zachował tekę wojny, Burdeau tekę 
marynarki, Viette i ba pozostali bez 
zmiany, wreszcie weszli dwaj nowi: Sarrien i 
Dupuy, obaj oportuniści zamiast dwóch wy- 
rzuconych radykalistów. 

Jest to więe rząd, który dziesięć dni te- 
mu otrzymal od parlamentu wotum nieufności. 
Wraca GR z musu, z braku wszelkich innych 
chętnych, ale już to, że wraca, otrząsnąwszy 
się ze spółki radykalnej, że się odważył stanąć 
przed tymi, którzy zawotowali mu nieufność, 
wskazuje, iż zdecydowany jest oprzeć się na- 
tarczywości parlamentu, nie dopuściė do dy- 
sknsyi nad wnioskami Pourquery'ego, Millevoye 
i Lavyego i w ostateczności rozwiązać izbę. — 
Do tego zapewne wkrótce przyjdzie. 


nifestacye, a anarchiści wprost wzywają lud 
do rewolucyi , jako jedynego wyjścia. Ną- 
siedztwo Francyi widocznie działa na Belgów. 
DERES OTE NEO EZ EW" ZYDOW TOK GAS 


Memoryał 40 księży ruskich, wręczony 
ks. Biskupowi Pełeszowi, wywołał w całym 
kraju niesłychane oburzenie 1 usposobil jak 
najnieprzychylniej cały nasz ogół do tych ży- 
wiołów wśród ludu ruskiego, które dla dobra 
Rosyi 1 z jej podniety, pracują usilmie nad 
ciągłem waśnieniem dwóch części naszego spo- 
łeczeństwa. i : 

Wyrazem tego ovurzenia jest list, który 
otrzymaliśmy od p. Wł. Kozłowskiego, właści- 
ciela dóbr w ziemi Sekalskiej, znającego do- 
skonale sprawę ruską -i zapatrującego się ua 
nią zupełnie trzeżwo. i R. 

List ten, któremu z całą przyjemnością 
dajemy gościnność , opiewa jak następuje : 


Szanowna Redakcyo ! 

Pismo wasze w numerze 278 z dnia 4 
grudnia ogłosiło memoryał, który księża ruscy, 
w liczbie czterdziestu wręczyli Władyce, Naj- 
przewielebniejszemu ks. biskupowi Pełeszowi. 
s/stooryał ten musi oburzyć każdego prawego 
czlowieka. A ponieważ napadają w nim księ- 
ża ruscy na całe społeczeństwo polskie, przeto 
uważam za obowiązek w imieniu wszystkich 
dobrze myślących ludzi odpowiedzieć i faktami 
udowodnić, kto zwichnął wiarę w chłopkn ru- 
skim i z fanatyka religijnego, jakim był ten 
chłop jeszcze przed dwudziestu laty, zrobił to, 
czem dziś jest. 

Owoż, ksiądz ruski postawił krzyż 
moskiewski. 

Ksiądz ruski przy wyjściu z Prze- 
najswiętszym Sakramentem zakazał dzwonić, a 
ludek stoi wyprostowany i snują mu się po 
głowie myśli, dla czego to inaczej dawniej by- 
wało, gdy z pochyloną głową korzył się przed 
Majestatem Boskim. 

Ksiądz ruski rozkazał niewinnym 
dzieciom przy przyjmowaniu świętej komu- 
nii stać. 

Ksiądz ruski rozkazał bratczykom 
cerkwi nie otwierać, kiedy przyjedzie ksiądz 
katolicki, a nazwał go poiskim. 

Ksiądz ruski przy obchodzie pól z 
procesyą na granicy, wstępował do kasarni 
rosyjskiej i odprawiał mołebeń. 

tsiądz ruski na grańicy podczas Jor- 
danu w tej samej gol inie i w tem saməm 
miejscu schodził się z szyzmatycką procesyą 1 
witały się chorągwie nawzajem, a potem lud 
opowiadał o bogactwie i przepychu na tam- 
tej stronie. 

, A jak się to nazywa, co poniżej opiszę, 
niech światły ogół ludzki osądzi. 

Oto mamy w naszej okolicy dwa kościoły 
w Sokalu i Tartakowie, w których Najświęt- 
szą Boga Rodzica od kilkuset lat obdarza ła- 
skami wierny swój ludek. Do tych to kościo- 
łów garnąl się chłopek ruski przez wszystkie 
czasy. Tymczasem księża ruscy rezesłali tajną 
swą policyę i wskazali chłopom: pewne miejsce 
gdzie mają się zgromadzić, zaś do owych ko- 
ściolów zakazali chodzić. Na owej schadzce 
spowiadali każdego, a co do ucha mówili, tego 
nie wiem. Nazwali to „misyą*. Ale jeżeli 
to misya była, to trzeba było wszystkim ją o 
znajmić i słowo Boże jawnie głosić. I takie 
postępowanie nazywa się umacnianiem wiary 
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btosunki w Bolgii bardzo się gmatwają. 
Jak wiadomo, obreduje tam konstytuanta nad 
rewizyą konstytucyi, a czem dłużej zastanawia 
się ona nad różnymi projektami, tem większą 
okazuje skłonność uie do rozszerzenia prawa 
wyborczego, co było jej zadaniem, lecz prze- 
Giwnie, do ukrócenia tego prawa w ten spo- 
sób, iżby się zmniejszyła hezba wyborców. 
Radykalna dzienniki oskarżają konstytuantę o 
to, że chca stworzyć oligarchię mieszczańską, | poStępo1 
zaś dzienniki monarchiczne niezadowolnione | świętej ? 
są z tego, że konstytuanta odrzuciła paragraf Pytam się tedy tych czterdziestu panów, 
o królewskiem „referendum, czyli prawie króla | którzy zapewne zapomnieli, że składając ka- 
odwolania się do narodu przeciw tej lub owej | płańską przysięgę, przyrzekli, iż przepisanych 
uchwale parlamentu. Tak niezadowolnieni są | ustaw w swej cerkwi nie będą zmieniać i że 
wszyscy, a w takich razach tłum zwykle się | z ich ust słowo prawdy będzie wychodzić ; py- 
burzy 1 chciałby przemocą przeforsować swe | tam się tedy ich, jakim czołem mogli taki me- 
żądania. Otóż więc w Brakseli znów zaczy- | moryał, będący stekiem kłamstw 1 napaści na 
nają się burzliwe zgromadzenia, kierowane | społeczeństwo polskie i organa rządowe, prze- 
przez socyalistów, znów odbywają się demou- ; strzegające sumiennie przepisanych ustaw, przed- 
stracyjne pochody po mieście i wszelkie ma- | lożyć swemu Władyce ? 
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| == Mamo! zawołało cichutko; mimo to| rzucić, co się tutaj dzieje. Zobaczywszy, że 
śpiąca przy łóżku kobieta była w jednej chwili | wszystko spokojnie, chce się oddalić, jak się 
na nogach. zbliżył, na palcach, ale niespodziane skrzy- 
— (o złociutki ? pnięcie drzwi wydaje go. Odwraca głowę prze- 
— Pić! rażona matka i kładzie palec na ustach. 
Chłopczyk napil się i znów drzemać po- Zapóźno! Malec przebudził się i pyta : 
czął. Matka obtarła mu tymezasem czoło, przy-| 7 Czy to tatuś ? 
łożyła doń rękę, by zobaczyć, czy mniej jest E. = a Rz So 
rozpalone, niż było przez dni tyle, czy spie-| Niech tatus tu przyjdzie! s , 
czone usteczka nie zioną gorącym oddechem, | Dużego wzrostu „mążczyzna, niezgrabnie, 
czy nie otworzą się oczy, błędne, nie pozna- | POWOJi zbliża się do łóżka. Chłopczyk chwyta 
jące nikogo... Nie, malec oddychał równo. „Je- | 89 za rękę i chce ją ponieść do ust, ale siły 
żeli do północy gorączka nie powróci, ręczę wypowiadają mu posłuszeństwo. Natomiast or 
za jego życie“ — powiedział lekarz.. Ale do | Si przyklęknąwszy, bierze białą rączkę, na 
i 5 z 3 i 
mieszkania, po za warsztat, gdzie zwykle mąż | Tyle ZK różnych rzeczy naznosił A tu chło- 
przyjmuje interesantów, ale gdyby jej Janka | BE pokazał na stos złożonych w kącie zaba- 
zabrakło!.. Nio chce myśleć o tem, napróżno wek. — Tatuś myślał, że ja nie widziałem, jak 
| 


| 


natorzy nie umieją siedzieć cicho; a dzieciar-| — Tatusiu, nie można, to grzech; ja będę 
nia! Lada chwila które z nich coś przewróci, miał grzech przez tatusia — skarży się Janek, 
rozkrzyczy się, a Janka to przebudzi, rozdra- i wyrwawszy już rączkę i gładząc brodę oj- 
źni, na nowo w malignę wpędzi... | cowską. 


| — No nie, już nie, tylko się nie gniewaj... 


Co ona pocznie? Ma wprawdzie troje Gni ae ; 5 Sa 
młodszych, które odsunęła w najdalszy kąt|,, Pniewać się, kiedy tatuś taki dobry... 


tej północy cztery godziny długie jeszcze, a AE znać wyraźnie niebieskie żyłki i zaczyna 
tu w kuchni służące stukają, jak najęte, termi- jJ? 957ywae pocałunkami. 

Tednak odgani > | mi je tatuś przynosił?.. Tylko nie wiem — 
J gania marę natarczywą. Powraca ona , dal przynosi r... tylo, 3 em — 
coraz straszniejsza, na mózg spada ołowiem 1 D TE po chwili — kiedy się jeszcze niemi 
niewypowiedzianym ciężarem go tłoczy. — | ędę mógł bawić. 

Wszystka krew, zda się, odbiega z serca, tak, — Niedlugo już, niedługo — przerwała ma- 
iż bić ono przestaje, a ręce jednocześnie wy-,j tka — tylko trzeba być grzecznym i starać 
ciągają się ku wychudłemu ciałku chłopezyny, | się wyzdrowieć. Pan doktor obiecał, że poju- 
by zbadać, czy jego serduszko nie kołacze , trze już będziesz mógł usiąść na łóżeczku i 
przyspieszonem tętnem. Nie, ona go nie prze- i trochę podokazywać... 

budzi, tak delikatnie uniesie koszulkę, tan 251 Z tonu głosu odczuć można było, iż kła- 
strożnie dłoń przy:oży, jak to tylko matki (mie. Chłopczyk przyjął też to z niedowierza- 


«m; pokręcił bowiem główką i apatyczny 
Zapatrzona w bladą buzię swego pierwo-' wzrok wiepił w sufit pokoju. 


rodnego, nie słyszy, iż drzwi otwierają się — A może teraz czego chcesz? — pytał, 
zwolna. Ktos przyszedł, żeby ehoć zdala okien chcąc go rozorwać, ojciec, — Może iatusia ma- 


. Są zacni księża ruscy, którzy ani słowem 
ani czynem nie dali zgorszenia swoim owiecz- 
kom, — ale złe prędko się szerzy, więc i ich 
parafie ogarnął Drang nach Norden. Tych zac- 
nych księży ruskich niniejszy artykuł dotknąć 
nie może. 

Jeżeliby mnie spytano o radę, tobym 
prędko znalazł lekarstwo, któreby radykalnie 
wyleczyło całe społeczeństwo od waśni naro- 
dowościowych. Oto niechby rząd rozpoczął 
od tego, żeby tych 40 panów, którzy są pod- 
pisani na memoryale do Władyki, awizował z 
ich parafii — a w krótkim czasie taka zgo- 
da zapanowałaby w kraju, że oprócz brata i 
siostry, jak dawniej bywało, innej narodowości 
nie byłoby. Władysław Koztowski. 


KORESPONDENCYEŁ. 


Berlin 3 grudnia. 

(:) Od pewnego czasu prasa niemiecka, 
a za nią, niestety, i część polskiej rozgłasza o 
obu tutejszych Kołach polskich wrzekomo 
„najprawdziwsze fakta“, które mają dowodzić, 
Że nasi posłowie zamierzają wrócić do opo- 
zycyi. Fakta te nie sprawdzają się, ale o to 
nasi najserdeczniejsi wcale się nie troszczą, bo 
ich kłamliwe doniesienia sprawiają pożądany 
efekt w sferach niemieckich. Jest to formalny 
spisek przeciw jedynie rozumnej polityce, któ- 
rej od niedawna trzymają się nasze IKoła. W 
pismach tej barwy, co Orędownik pojawiają się 
dzień w dzień artykuły, szczujące na oba 
Koła, jako niby na frakcye służalcze, bezmyśl- 
ne, zapominające o godności narodowej i t. d. 
Te elukubracye powtarzane są przez pisma 
niemieckie z dopiskiem, że oto „tak się wyra- 
żają najbardziej wpływowe organa opinii pol- 
skiej*, chociaż Orędownik bynajmniej wpływo- 
wym nie jest i towarzyszy w tej brzydkiej 
walce z naszemi Kołami nie ma w Wielkopol- 
sce, znajduje ich może w Krakowie w pewnej 
redakcyi, ale na to poradzić trudno. Liberałów 
i postępowców berlińskich trapi jak zmora 
myśl, że Polacy swą rozumną postawą mogą 
uzyskać dla Poznańskiego jakieś ulgi; więc 
dziś szczują na nich jeszcze zacieklej, niż kie- 
dykolwiek przedtem, zohydzają ich, draźnią 
przeciwko nim opinię niemiecką, a wszystko 
to z jedynym celem: przerzucić nas znowu do 
bezwzględnej i jałowej opozycyi. Tak warchol- 
stwo nasze podkopuje oba Koła.w kraju, a 
dzienniki niemieckie robią to sumo w sferach 
berlińskich. Przeciw tej niegodziwej spółce 
trzeba wystąpić z całą energią i otwarcie na- 
piętnować brzydkie postępowanie jenerałów od 
frazesu. Spełniam ten smutny obowiązek. 

Podczas obrad nad reformą podatkową 
przemówił nasz poseł Schroeder. Mowa jego 
była ściśle rzeczowa, rozumna i życzliwa dla 
rządu i państwa. Otóż nasi niemieccy najserde- 
czniejsi przyjęli ją jak najgorszą miksturę i za- 
raz zmyślili, że Koło polskie nierade jest z tej 
mowy i postanowiło zaprotestować przeciw 
zawartym w niej lojalnym zapewnieniom, za- 
protestować w ten sposób, że na polecenie Ko- 
ła mają być z mowy Schroedera wykreślone 
w protokole posiedzenia te lojalne zapewnienia. 
Tylko waryatom, albo samobójcom politycznym 
mogą być podsuwane takie zamiary. Wszakże 
to byłaby demonstracya antipaństwowa! Ale 
Niemcy, znający nas tylko z oszczerczych arty- 
kułów swej prasy, przyjęli tę wiadomość jako 
cos możliwego. Efekt był osiągnięty, więc trze- 
ba go było naprawić i dlatego na końcu roz- 
praw zabrał głos prezes Koła p. Czarliński i 
mówił w tym samym duchu, co p. Schroeder. 

Lecz naszych niemieckich najserdeczniej- 
szych i skojarzonych z nimi naszych domoro- 
słych warchołów to nie nauczyło. Po staremu 
dowodzą oni, że dawny „sympatyczny“, „nieza- 
leżny*, „protestujący* duch zaczyna budzić się 
w naszych Kołach, to znaczy, że warcholstwo 
a la Niegolewski bierze w nich górę. Za do- 
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szyny do rachunków, a może tego pieska, któ- 
ry na kantorku stoi?... 
Malec tylko wstrząsał główką raz po raz. 
— Więc nic nie chcesz, Janeczku?... 
Chłopczyk poleżał jeszcze chwilę nieru- 
chomo, a potem szepnął: 
— Bajki! Niech mi nianie jaką bajkę opowie. 
Było to pierwsze żądanie, wyrażone prze- 
zeń od dwóch długich tygodni, z całą jego 
świadomością. To też matka, jak na skrzydłach 
przebiegła przez kilka izb, powierzyła piasto- 
wanie najmłodszego niemowlęcia terminatorowi 
Józkowi, znanemu z niespokojnego usposobie- 
nia, upomniawszy go tylko, że jeżeli co maleń- 
stwu zrobi, będzie miał łeb ze skóry obdarty 
1 po chwili wprowadziła w tryumfie starą, 
swoją jeszcze niegdyś, piastunkę. 
— iadajcie Wojciechowa — rzekła, podsu- 
wając jej krzesło — i opowiedźcie paniczowi 
co ładnego. 


— Nie tu — zaprotestował Janek — bliżej. 
Niech niania na łóżku usiądzie, to będę lepiej 
słyszał... 


I zapomniawszy o ojcu i matce, zabiera 
na swoją własność staruszkę, obejmuje ją w pół 
rączkami i oczy duże, jasne już teraz, w nią 
wlepia. j 

— O czemże ci powiedzieć? Czy o tem jak 
chłop djabła oszukał? 

Eh nie... ; x 

— A może o tej sierocie królewnie, która 
była tak litościwa na zwierzęta, a którą ma- 
cocha chciała na zatracenie posłać? 

Nowe przeczące kiwnięcie główką. 

— A może o tym królu, co miał dwunastu 
synów, a jeden się nazywał Waligóra, drugi 
, Wyrwidrąg, trzeci Sowia głowa... 

Chłopczyk nie słyszał już słów ostatnich, 
| przypominał sobie coś, a wreszcie przerwał. 
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w podają fakt, że p. Józef Kościelski, które- 
go „samo nazwisko jest systemem“ został wyru- 
gowany z konwentu seniorów sejmowych i z za- 
rządu Koła, na jego zaś miejsce wszedł ksiądz Jaż- 
| dżewski, znany ze skłonności a la Niegolewski. 
Otóż nieprawdą jest, że p. Kościelski nie na- 
leży już do konwentu seniorów, bo należy, a 
że Koło nie wybrało go do komisyi budżeto- 
wej, natomiast wybrało ks. Jaźdżewskiego, to 
jedynie dla tego, że tak proponował sam pan 
Kościelski. Zaś do zarządu Koła on nigdy nie 
należał i należeć nie chciał, zawsze wolał zaj- 
mować stanowisko odrębne, wynikające z jego 
światowych stosunków, więc też i tym razem 
rugowany nie był. Co zaś do księdza Jaźdżew- 
skiego, to Koło dokładnie sobie zdaje sprawę 
z tego, że krewki temperament i skłonności 
tego posła popychają go zbyt często, a nie- 
zawodnie wbrew jego woli, w kierunku pożą- 
danym przez naszych najsórdeczniejszych, lecz 
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trzeba się spodziewać, ża w komisyi budżeto- 
wej nie stanie się on narzędziem zgubnej dla 
nas polityki. Polskich posłów jest tak mało, 
że z konieczności wszystkich trzeba zaprzątać. 
Jedynie dla tego ks. Jażdżewski znalazł się w 
komisyi. Niechźe to nie będzie dowodem ja- 
kichś opozycyjnych prądów w Kole. Naszym 
jenerałom od frazesu, amatorom  bombastycz- 
nych mów trzeba jedno powiedzieć : Nie 
pracujeie dla Posener Tageblattu, Berliner Tage- 
blattu i różnych liberalnych Zettungów ! Wszak- 
że widzicie jak one skwapliwie słówka wasze 
podehwytują, jak was chwalą! Czy z życzli- 
wości dla nas to robią? Jużci nie, bo strasznie 
nas nienawidzą i tego nie ukrywają, a więc 
jesi wy zasługujecie na ich pochwały, to 
na co zasługujecie od społeczeństwa polskiego? 
r a LJ 

Współzawodnictwo Ameryki. 
| Olbrzymi w r. z. wywóz zboża z Ameryki 
do Europy zadawał, jak się zdawało na pierw- 
| szy rzut cke, kłam glosom, odzywającym się 
| od niejakiego czasu coraz częściej o słabnięciu 
| współzawodnictwa amerykańskiej produkcyi zbo- 
| żowej. 

Producenci europejscy, odetchnąwszy co- 
kolwiek w kilku latach poprzednich, w których 
dowóz amerykański wykazywał w istocie dość 
znaczną zniżkę, na nowo spotkali się oko w oko 
z grożnem widmem amerykańskiego współza- 
wodnictwa, uważanego niezupełnie słusznie za 
główuą przyczynę zastoju, trapiącego roluictwu 
europejskie. A jednak widmo to nie jest tak 
groźne, jak sądzą powszechnie. 

Nie tylko sprawozdania ekonomistów i 
agronomów, podróżujących z polecenia rozma- 
itych rządów eurcpejskich po Ameryce, ale na- 
wet urzędowe amerykanskie dane statystyczne 
stwierdzają powolne wprawdzie, lecz stałe 
zmniejszanie się wydajności zboża w Stanach 
Zjednoczonych północnej Ameryki. Podlug da- 
nych, ogłaszanych przez ministeryum rolnictwa 
w Waszyngtonie, przeciętna wydajność psze- 
nicy, wynosząca w okresie od r. 1870-go do 
1680-go 11.14 hektolitrów z hektara, zmniej- 
szyła się do 10.57 kektoltra w okresie od r. 
1880-g0 do 1990-go. Większą jeszcze zniżkę 
spostrzegamy w innych gatunkach zboża. Tak 
wydajność żyta zmniejszyła się z 12.65 na 10.67 
hektolitrów, jęczmienia z 19.77 na 17.47, owsa 
z 25.50 na 28.60, kukurydzy z 24.34 na 21.62, 
gryki z 15.69 na 11.49 hektolitrów z hektara. 

Zmniejszanie się to przeciętnej wydajności 
nie zaznaczało się do niedawna ani w cyfrze 
ogólnej amerykańskiej produkcyi ani w wywo- 
zie zboża. Dzięki bowiem bezustannemu roz- 
szerzaniu się uprawy na coraz to nowe ob- 
szary ziemi, produkcya ogólna kraju nie tylko 
wzrastała stale, ale co ważniejsze, wyprzedzała 
znacznie także niemaly wzrost ludności miej- 
scowej, co odpowiednio do lepszego czy gor- 
szego urodzaju pozwalało wywozić do Europy 
mniejsze lub większe ilości zboża. 
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— Nie, nie tę i nie żadną inną, tylko o tej 
matce, która syna szukała.. To takie straszne 
i takie ładne — dodał. 

Niania pytającym wzrokiem spojrzała na 
państwo, ci dali znak. żeby się nie sprzeci- 
wiała dziecku. 

— Za siedmiu górami, za siedmiu morzami — 
zaczęła staruszka — stał sobie biały domek. 
W około niego rozścielał się ogródek, przed 
nim duże podwórko, jakby umyślnie stworzone 
do latania i gry w piłkę, a na środku podwór- 
ka duży gołębnik, a w nim masa różnopiór- 
nych gołębi. Ale smutno było tym gołąbkom, 
bo od jakiegoś czasu nie wychodził do nich 
panicz i nie sypał im grochu. 

— Tatusiu! a kupi mi tatuś parę gołąbków ? 

— Kupię, moje zloto! 

— To dobrze... ; 

Przylatywały tedy biedne gołąbki do okna. 
ale nie się dowiedzieć nie mogły. Szyby zasło- 
nięte, panicz zachorował. Przed tem zdrów jak 
rybka, nikł w oczach, .aż nareszcie pewnego 
poranku znaleziono go już zimnego biedaczka... 
Posiano po wszystkich doktorów, jakich zwieżć 
było można, przyjechali, pokręcili nosami i po- 
wiedzieli, że tu stolarza, a nie ich potrzeba. 
Zwyczajnie jak ludzie oswojeni z płaczem i 
niedolą ludzką. A biednej matce serce się kra- 
jało. Cóż było jednak robić? Wkrótce zawoła- 
no stolarza, ażeby zbił trumienkę i wysłał ją 
miękko i w srebrne galony przystroił. Trumien- 
kę postawiono na dużym stole, a w koło niej 
mnóstwo świec woskowych, a knoty im obei- 
nala babka kościelna, której, co najmniej, sto 
lat już minęło. 

Gdy noe nadeszła, matka płacze przy je- 
dynaku, a staruszka obcina knoty i modli się, 
a coraz to się pyta: „A słyszysz ty mnie du- 
szyczko?4 aż biedne matczysko zapytało, co się 
to znaczy? 


Od lat jednak kilku spostrzegamy zna- 
czne pogorszenie się warunków dla producen- 
tów amerykańskich, a tem samem zmniejszanie 
się niebezpieczeństwa, wynikającego dla Eu- 
ropy ze współzawodnictwa amerykańskiej pro- 
dukcyi zbożowej. Dzięki coraz większemu, 
w skutek rabunkowego systemu gospodarczego 
praktykowanego przez roiników amerykańskich, 
wyczerpywaniu się ziemi, koszta produkcyi pod- 
noszą się coraz bardziej w tym kraju. Nie zbyt 
dawno dziewicza jeszcze ziemia, tak samo już 
domaga się nawozu jak w starej Europie. Po- 
dniesienie się tych kosztów Już dzisiaj utru- 
dnia, a w niedalekiej przyszłości uniemożliwi 
zupełnie rolnikom amerykańskim współzawo- 
dnictwo z europejskimi ich kolegami. 

üdy w Stanach Zjednoczonych przeciętna 
wydajność ziemi zmniejsza się stale, w Europie 
napotykamy objaw wręcz przeciwny, a miano- 
wicie stopniowe wzrastanie tej wydajności. 
W tem samem dwudziestoleciu, w którem w Sta- 
nach Zjednoczonych wydajność pszenicy zmniej 
szyła się o 2.5 pret. we Francyi wydajność ta 
zwiększyła się o 2.6 pret., w Niemczech, a mia- 
nowicie w Belgii i Anglii przeciętna wydaj- 
ność wykazuje postęp jeszcze większy. Nie ule- 
ga kwestyi, że z czasem, gdy Amerykanie chcąc 
czy nie chcąc zwrócą się do intensywnej upra- 
wy, ziemia 1 w Stanach Zjednoczonych większe 
niż dzisiaj będzie wydawała zbiory, zanim je- 
dnak nastąpi ta zmiana w sposobie produkcyi, 
ludność miejscowa wzrośnie do tego stopnia, 
że zwiększona produkcya zaledwie wystarczy 
na pokrycie bardziej jeszcze zwiększonej kon- 
sumcyi. 

Nowych obszarów, przydatnych pod upra- 
wę, nie ma już dzisiaj prawie wcale w Ame- 
ryce północnej. To, co jeszcze leży odłogiem, 
nie da się albo wcale zamienić na grunta ży- 
zne, albo kosztem, przewyższającym wszel- 
kie możliwe zyski. Liczyć zaś, jak w ogóle 
wszyscy producenci w Ameryce tak i rolnicy 
potrafią znakomicie i nie myślą topić kapitału 
i pracy w meliorowaniu nieużytków. 

Wprawdzie pod względem prawidłowej 
organizacyi handlu zbożowego i rozwoju srod- 
ków komunikacyjnych Ameryka północna prze- 
wyższa niewątpliwie większą część krajów euro- 
pejskich. Nadzwyczaj niska opłata od przewo- 
zu zboża na drogach żelaznych i okręrach 
przedewszystkiem umożliwiła producentom ame- 
rykańskim współzawodnictwo zwycięskie na 
rynkach europejskich z miejscowymi rolnikami. 
Lecz należy zważyć, że opłata ta doszła już 
do najniższego swego poziomu, że dalsza jej 
zniżka jest niemożliwą, bo zupełnie darmo nie 
myślą i nia mogą przewozić zboża amerykań- 
skle towarzystwa dróg żelaznych i żeglugi. 
Przy olbrzymich zaś odległościach. oddzielają- 


cych amerykańskie oguiska produkcyi od euro- | 


pejskich rynków zbożowych, uawet względnie 
bardzo niski koszt przewozu przyczynia się do 
dość znacznego podrożenia towaru. 

Wszystko to zapowiada w niezbyt dale- 
kiej przyszłości zupełne ustanie współzawo- 
dnictwa amerykanskiego zboża na rynkach 
europejskich. Stojący w niejakiej sprzeczności 
z tem twierdzeniem rok zeszły, odznaczający 
się nadzwyczaj wielkim dowozem zboża z 
Ameryki do Europy. nie może uchodzić za 
normę. Najpierw bowiem w roku tym zbiory 
wszystkich gatunków zboża były w Stanach 
Zjednoczonych wyjątkowo korzystne, a po- 
wtóre, w skutek powszechnego prawie nieuro- 
dzaju, ceny zboża dosięgły tak znacznej wy- 
sokości, iż producentom amerykańskim, wywo- 
żącym zboże, zapewiały niemałe zyski, Przy 
cenach jednak normalnych na rynkach euro- 
pejskich wywóz ten już dzisiaj rolnikom z 
tamtej strony oceanu żadnych prawie nie przy- 
nosi korzyści. 

O ile jednak perspektywa ustania współ- 
zawodnictwa amerykańskiego napełnia rado- 
ścią europejskich producentów zboża, o tyle 
budzi poważne i słuszne obawy w sferach kon- 
sumentów. Dotychczas bowiem to współzawo- 
dnictwo zabezpieczało ieh mianowicie w latach 
nieurodzaju przed nadmiernie wysokiemi cena- 
mi nuajniezbędniejszego artykułu żywności, a 
co ważniejsza, pokrywało miejscowy niedobór. 

Tak w roku przeszłym stara Europa bez 
pomocy nowego Świata nie byłaby w stania 
wyżywić swej ludności, a cóż dopiero będzie 
za lat kilkadziesiat, kiedy ludność Europy 
podwoi się podobnie jak i ludność Stanów 
Zjednoczonych. 

W obec tego, że niepodobna przypuścić, 
aby rolnictwo europejskie mogło znacznie po- 
większyć wydatność ziemi, a to dla tego, że 
materyał robotniczy będzie coraz gorszy i co- 
raz mniej moralny, więc pomimo wszelkich 
nowych odkryć chemii i wszelkich nowych 
udoskonaleń w maszynach pocznie ziemia w 
Europie także coraz mniej wydawać, a wtedy 
nastąpi straszny głód. który popchnie ludy na 
ludy I wyrazi się ogromnemi wojnami, albo 
też wywoła powstanie mnóstwa epidemicznych 
chorób, które tę ludność zdziesiątkują. 
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„Pod maska”, komedya O. Blwnenthalu. 


Bardzo ładną tezę postawił sobie Oskar 
Blumenthal (jeneralny dostawca dramatów i 
komedyi dla berlińskiego Volksteatru) do obro- 
bienia w sztuce „Das zweite Gesicht“, przed- 
stawionej u nas wczoraj pod polskim tytułem : 
„Pod maską.“ Cóż jednak z ładnej tezy, kiedy 
obrobienie jej ogromnie banalne, szablonowe — 
a co najgorsza — fatalnie. prawdziwie po nie- 
mieckn nudne. 

Myśl — jak powiedzielismy — niebanalna, 
ta mianowicie, że nieraz pod maską niedobrego, 
a jak się amtor wyraża, nawet „zbrodniczego“ 
oblicza ludzkiego kryje się dusza szlachetna, 
piękna, do największych ofiar i poświęceń zdol- 
na. Teza ta należycie wyzyskana przez przy- 
stosowanie jej do ludzi zapatrujących się na 
świat seryo, odczuwających jego piękności, ale 
też zarazem jego bole i zawody w calej pełni, 
mogłaby dać komedyę wysokiej artystycznej 1 
etycznej wartości. Tymczasem O. Blumenthal 
wprowadza nas w sferę ludzi arcypłaskich, figur 
banalnych, nie wiadomo czy istotnie szkicowa- 
nych ze świata berlińskiej arystokracyi i bur- 
żoazyi, czy przykrojonych na wzór szablonów 
z farsy francuskiej, ale bez francuskiej werwy 
i dowcipu: i dlatego dał rzecz zupełnie chybio- 
ną, której wrażeniu pierwszym wyrazem jest 
nieznośna, ckliwa rozwlekłość niemiecka, a edru- 
gim i ostatnim śmiertelna nuda. 

Głównym powodem dysonansu, jaki widz 
uczuwać musi, jest naszem zdaniem to, iż rzecz 
bardzo poważną „usiłował” autor traktować 
bardzo lekko, a to usiłowanie przy znanej cięż- 
kości glów niemieckich do lekkiego dowcipu 
musiało pozostać tylko chybionem usiłowaniem. 

Treść komedyi da się opowiedzieć krótko. 
Młoda i piękna Karolina Koch, poślubiła stare- 
go hrabiego Wiliryda Mengersa z wdzięczności 
za poświęcenie, którego dał dowód rzucając się 
do wody na ratunek tonącego, a jej opiece po- 
wierzonego dziecka. Stary hrabia Wilfryd nie- 
bawem po ślubie umarł 1 zapisał Karolinie ca- 
ły swój majątek, pomijając brata swego Baldui- 
na, Hr. Balduin, wydający na karty i hulanki 
więcej, aniżeli mu szczupłe zresztą dochody przy- 
noszą, mający nadto córkę na wydaniu, wytacza 
owej jakiejś Koch przez adwokata Drontheima 
proces cywilny w celu obalenia testamentu sta- 
rego dziwaka Wiłfryda. Chwila, w której akcya 
na scenie rozwijać się zaczyna, jest dla hr. Bal- 
duina chwilą krytyczną. Główny wierzyciel je- 
go, jakiś eksmłynarz, nazywający się w kome- 
dyi Maksem Kobersteinem, będący dziś kapita- 
|lhstą pragnącym dobrze się na świecie zabawić 
(postać w Niemczech niebywała, żywcem z far- 
sy trancnskiej wycięta) fantuje Balduinowi jego 
cały ruchomy majątek, bo nieruchomy dawno 


już poszedł: więc jego pałac, srebra, konie 
it d. Na domiar nieszczęścia hr. Balduina 
przybywa zupełnie niespodzianie córka jego 


Katarzyna z peusyi w klasztorze, oświadcza- 
jąca mu całkiem kategorycznie, że życie w 
murach klasztornych nie ma juź dla niej ża- 
dnego powabu. Ba, ale hr. Balduin nie ma 
szczęścia: przegrywa proces o obalenie testa- 
mentu. Pam Karolina z Kochów hrabina Men- 
gersowa, ofiaruje mu wspaniałomyślnie część 
spadku po swoim mężu, świadoma obowiązków, 
jakie na niej w obec rodziny Mengersów 
ciążą; hrabia Balduiu początkowo nie chce 
przyjąć tej, jak powiada jałmużny, ale później 
przyciśnięty przez wierzycieli i córkę, odstę- 
puje od swoich surowych zasad. Co prawda, 
hr. Balduin tak bardzo znowu zasadniczym 
nie jest: bulaka, kareiarz, nic mający w sobie 
widocznie ani kropli krwi arystokracyi nie- 
mieckiej, a za to wszystkie ujemne rysy lekko- 
ducha z paryskiego klubu (przynajmniej takim 
go autor przedstawia) już w drugim akcie ża- 
łuje mocno, iż w pierwszym odrzucił propozy- 


cye swej bratowej,j — a na dowód żalu i 
postanowienia poprawy dokonywa, — przy 
pomocy swej córki i przyszłego zięcia, wła- 


mania się do kasy, w której złożone są czeki 
z podpisem hr. Karoliny Mengers. W ciągu 
dalszej akcyi hr. Balduin nabywa coraz to 
glębszego przekonania, że owa Karolina z po- 
spolitej rodziny IKochów, nie jest znowu tak 
złą, jak mu się początkowo wydawało; coraz 
to bardziej zaczyna mu się ona podobac i w o- 
statnim akcie dochodzi ów początkowo dumny 
arystokrata, drwiący sobie z jakiejs tam Ko- 
chównej do tego, że po prostu oświadcza się o 
jej rękę. Na nie to się jednak nie zdało, bo 
pani Karolina z Kochów Mengersowa, zako- 
chała się w adwokacie Drontheimie, który ży- 
wił dla niej także uczucie miłości, ale oświad- 
czyć się zbyt bogatej, jak dla niego wdowie, 
nie miał odwagi. Więc po trzech długich i nu- 
żących aktach, znajdujemy w czwartym nastę- 
pujące rozwiązanie bajki: pani Karolina z 
Kochów Mengersowa, którą wszyscy niemal 
z otoczenia mieli za zwykla speknulantkę i po- 
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sądzali o to, że umyślnie złowiła starego hra- 
biego Wilfryda w,swe sieci, ażeby zagarnąć jego 
olbrzymi majątek, ukazuje się w całym blasku 
nadzwyczajnej szlachetności: wyposaża Kata- 
rzynę, córkę lekkoducha Ba'luma i płaci 
wszystkie jego długi, tak, że prawie cały ma- 
jątek starego Wilfryda pozostaje w rodzinie. 
I oto hrabiowie Mengersowie uznają, że pod 
maską pospolitej, jak mniemali, spekulantki, 
kryła się szlachetna dusza zacnej kobiety. 
Ubocznymi zupełaie w sztuce szczegółami są 
fakta, że płocha, i jak ojciec lubiąca się bawić 
Katarzyna wychodzi za równie płochego mło- 
R Maltitza, że Karolina oddaje rękę uko- 
chanemu swemu adwokatowi Drontheimowi i że 
niepoprawny Balduin, dostawszy cd Karoliny 
odkosza, wyjeżdża do... Monaco, ażeby tam ro- 
bić nowe długi, licząc na dalszą wspaniało- 
myślność szlachetnej Karoliny. 

Z powyższego zestawienia fabuły widać, 
jak słabo wyzyskaną jest główna myśl utworu, 
a jeśli dodamy, że akcya ciągnie się niemiło- 
siernie długo, że figury główne mimo pozornej 
lekkości i ożywienia są szablonowe, a figury 
epizodyczne również banalne 1 słabo opraco- 
wane, jak n., p. ów Koberstein, który z młyna- 
Ę stał się kapitalistą i pragnie wejść w wyż- 

1 


powiedzenia, że komedya „Das zweite Gesicht“ 
wcale się p. Blumenthalowi nie udała. Być 
może, że poczciwi piwosze w nadsprejskiej sto- 
licy, bawią .się w Volksteatrze tamtejszym na 
tej komedyi. Powinszować im można, ale za- 
zdrościć mie ma najmniejszego powodu. 

Sztukę tę, jakoś nie bardzo wprawnem 
jeszcze piórem na język polski przełożoną, grali 
artyści nasi także jakoś... bez głębszego do niej 
przekonania. Błyszczał p. Woleński w roli 
Balduina, choć może udawał trochę za młode- 
go; Karolinę grała pani Stachowicz, jak można 
najlepiej, ale nie wina artystki, że mało z tej 
roli zrobić mogła. Dobrą Katarzyną, rzekomo 
naiwną pensyonarką, była panna Czaplińska, a 
dzielnie seknndował jej narzeczony Maltite — 
p. Trapszo. Wreszcie p. Fiszerowi należy się 
szczery poklask za udatną sylwetkę parweniu- 
sza Kobersteina, któremu autor włożył w usta 
jeden i jedyny dowcip, chociaż także z jakiejś 
francuskiej farsy wyjęty. Koberstein oświad- 
cza się Balduinowi o rękę Katarzyny — i zo- 
staje, naturalnie odprawiony z kwitkiem. Owóż 
biorąc najspokojniej kapelusz, wychodzi, pocie- 
szając się uwagą: „lrzeba próbować gdzie in- 
dziej. Na szczęście jest na świecie jeszcze dość 
hrabiów ze staremi długami i młodemi córkami !* 
Dowcip ten, co prawda, nie może iść w poró- 
wnanie n. p. z wynalazkiem prochu lub tele- 
grafu, ale ze względu, że jest jedyny w sztuce, 
działa rzeczywiście elektryzująco na znużoną 
uwagę widza, a przytem p. Fiszer wygłasza to 
zdanie z tak klasycznym konizinem, że od 
usmiechu najczarniejszy melancholik wstrzy- 
mać się nie zdoła. io d. 


KRONIKA. 


Lwów ( grudnia. 

W sprawie Morskiego Oka. Poważnie wyglą- 
dać będzie adres do Koła polskiego w Wiedniu, 
proszący o energiczną obronę Morskiego Oka od 
zaboru Prusaka i od przyłączenia do Węgier. 

Powagi dodadzą temu adresowi tysiące 
podpisów osób przystępujących w kraju całym do 
pisma uelrwalonego przez wiee zazopański. 

Z samego miasta Krakowa oddano już zapeł- 
nionych 30 arkuszy, zawierającycu do 7.000 podpi- 
sów. Ze Lwowa nie odesłano podpisów dotąd je- 
szcze, ale wiadomo, że tam również kilkadziesiąt ar- 
kuszy jest w obiegu. 

Miasta większe pospieszają za przykładem 
dwóch stolic, i wiele z nich nadesłało jaż po kilka 
zapelnionych nazwiskami arkuszy. 

Rady powistowe prawie wszystkie już się pod- 
pisały: Prezesowie Rad powiatowych i członkowie 
Wydziału na czele — a za nimi obywatele ziemscy, 
duchowieństwo licznie reprezentowane, To» arzystwa 
gospodarskie, Banki, Towarzystwa zaliczkowe, Kółka 
rolnicze, burmistrze miast z pięczęcią, urzędnicy, pro- 
fesorowie, przemysłowcy, kupcy, rękodzielnicy, wielu 
włościan, mężczyźni i kcbiety, — jednem słowem 
przedstawiciele wszelkich zajęć, stronnictw politycz- 
nych i stanów. 

Jednomyślność, rzadko w kraju naszym prak- 
tykowana! Ale też to właśnie nadaje temu pismu 
zbiorowema powagę i silę. 

Wszystkie z«pisane arkusze, nadsyłane są do 
Krakowa, gdzie w tych duiach już oprawione być 
meją w jednę grubą księgę, htórs najdalej za tydzień 
do Wiednia już olesłaną być musi. 

Kto jeszcze arkusza nie odesłał , radzimy po- 
spieszyć się, żeby nis przybył za późno. 

Osoby, które się drtąd ni» podpisały na tych 
arkuszach, zechcą się zgłosić do naszej Redakcyi i 
podpisać rię na wyłożonym u nas arkuszu. 

Na audyencyi u Cesarza byli onegdaj między 
innymi: Mikołaj hr. Wolauiski, zastępca marszałka 


sze towarzystwo, będziemy mieli podstawę do | 


krajowego p. Antoni Jaksa Chamiee i Eugeniusz 
Płażek. 

Odczyt monsignera J. Gnatowskiego o Re- 
nanie. Kilka tygodni temu zmarł człowiek, którego 
nazwisko brzmiało jakiś czas bardzo głośno, było 
dla wielu sztandarem, orężem i szańcem. Poganin 
powiedziałby o nim, że przeżył szczęśliwie, otoczony 
wykwintnym przepychem Epikurejczyka, podziwem 
lekkomyślnych tłumów, hołdem niezbyt surowych 
uczonych, którzy dali mu palmy akademickie. 
Wszystko, czego pragnął w burzliwej młodości, dało 
|mu życie, wziąwszy w zamian, jakby cyrograf, tylko 
| jedno: zgodę z samym sobą. Umysł jego poetyczny, 
| wykwintny, rozkochany w pięknie idealnem, rwał 
,się do wiary w Boga, ciągle mn szeptał o Nim 
słowami chrześcijańskiej nauki. ale równocześnie 
zmysły, krew gorąca, chciwość sławy i bogactw, 
chciwość używania po epikurejsku ciągnęła go na 
te padoły ziemskie, gdzie wśród kwiatów i przepy- 
chów najwięcej zepsucia i brudu, pod formami peł- 
nenii dystynkcyi — gruby cynizm; ciągnęła go do 
tego świata, którego salonem — zakulisowe kąty 
baletu, świątynią — buduar załotniey. I to ciągłe 
rozdwojenie między dążeniami umysłu a żądzami 
|ciała stanowi jego wewnętrzny dramat, wi- 
doczny we wszystkich jego publikacyach, Stylista 
: niezrównany, błyskotliwy, często czarujący, talent 
| artystyczny ogromny, uczony niesumienny, posuwa- 


| 


„jacy się do grubych fałszerstw z zuchwałością bez- 
| czelną, a przytem wszystkiem charakter słaby: był 
jon dla masonów prawdziwym skarbem. Więc dali 
mu wszystkie uciechy i ponęty Życia i za to kazali 
mu być taranem, rozbijającym wiarę w boskość 
Chrystusa Pana. On był tym taranem tak zręcznym, 
jak tylko może być człowiek. A potem, kiedy już 
spełnił swą rolę, zapomniano o nim — i ten „nie- 
śmiertelny* umarł za życia, patrząc gasnącemi ocza- 
mi na coraz silniejsze trwanie tego, co inniemał 
skruszyć. 

Tym meteorem był Renan. Zgon jego przy- 
pomniał go światu, który ze zdziwieniem brwi pod- 
niósł i rzucił przelotnie, z zabójczą obojętnością : 
„Ach! To on żył jeszcze !* 

Ciekawa to chwila, która takiego człowieka 
mogła zrobić sławnym, niemal bożyszczem, wprawdzie 
bardzo reklamowanem przez żydów, zawsze jednak 

j bożyszezem. Ciekawy i sam człowiek jako zagadka 
į psychologiczna, pełna wewnętrznych sprzeczności, 
walki dobra ze złem — takiej wałki, w której po- 
wierzchownie złe zawsze zwyciężało, a w gruncie 
rzeczy dobro nigdy nie uległo, nigdy w nim nie 
umilkło, zawsze w nim budziło duszny niepokój i 
ogromną tęsknotę. 

Wizerunek duchowy tego człowieka i jego rolę 
w walce masoństwa z wiarą chrześcijańską świetnie 
przedstawił ks. monsignor Gnatowski, rozebrawszy 
gruntownie jego główne dzieło „Życie Jezusa“ i 
następne już coraz słabsze. A odczytu tego z uwaga 
słuchała dość licznie zebrana nmysłowa śmietanka 
naszego miasta i prelegentowi podziękowala hucznymi 
oklaskami. 

JE. dr. lulian Dunajewski przyjechał dziś do 
Lwowa na posiedzenie ankiety konwersgyjnej i za- 
mieszkał u ks. marszałka, 


P. Kazimierz Bartoszewicz, znakomity nasz 
humorysta i literat, przybył do Lwowa na kilku- 
dniowy pobyt i zamieszkał w hotelu „Imperial“. 

Sankcyę monarszą otrzymał uchwalony przez 
Sejm galicyjski projekt ustawy o poborze dodat- 
ków gminnych od napojów spirytusowych, miodu 
i winą. 

Mianowania. Muluster handlu zamianował kon- 
trolora pocztowego Marcelego Sławińskiego w Koło- 
myi, zarządzcą pocztowym w Sanoku. 

Plan nauki w szkołach realnych. Reskryptem 
z dnia 12 listopada rb. ministeryum oświaty wydało 
nowy plan nauki dla szkół realnych galicyjskich, 
wprowadzający w nich obowiązkową naukę języka 
francuskiego, począwszy od klasy trzeciej, 

Nowa pisownia ruska. Ministeryum oświaty 
reskryptem z dnia 25 listopada poleciło zaprowadzić 
w szkołach galicyjskich ruską pisownię fonetyczną, 
a to stosownie do uchwał ankiety, która nad spra- 
i wą tą w pierwszych miesiącach r. b. obradowaa i 
znaczną większością oświadczyła się za pisownią fò- 
netyczną. 
| Szczegółowe zarządzenia wyda w najbliższym 
| czasie Reda szkolna krajowa. 
| Konkursa. Rada szkolna krajowa 
| z terminem do końca grudnia rb. konkurs na posadę 
= rel. rz. kat. w wyższej szkole realnej 


rozpisala 


w Krakowie. 

Rada szkolna okręgowa w Kołomyi rozpigała 
z terminem do dnia 9go stycznia konkurs na kilka 
posad nauczycialskich. 

Z Uniwersytetu. Wczoraj odbyła się w Kra- 
kowie imatrykulacya nowo wpisanych uczniów Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. Na zimowe półrocza 
1892/98 zapisało się na wydział teologiczny 16 ucz- 
niów, prawniczy 180, medyczny 98, filozoficzny 50. 
| Uniwersytet krakowski livzy tego roku ogółem 1340 
| uczniów. Jest to najwyższa liczba, jaką Uniwersytet 
| Jagielloński dotąd osiągnął. 
| P. Władysław Rubinstein, rodem z Krakowa, 
otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
| doktora praw. 

Zaręczyny. W zeszła niedzielę odtyły się za- 
ręczyny panny Maryi Snlimirskiej, córki p. Józefa, 


byłego właścicieła dóbr w Tarnowskiem, z p. Ga- 
bryelem Wędrychowskiu, adwokatem przysięgłym 
w Kielcach. 

Z Towarzystwa pedagogicznego. Wicepreze- 
zem lwowskiego Oddziału Towarzystwa pedagogicz- 
nego wybrany zcstał p. J. Nowakowski, zastępca 
inspektora lwowskiego okręgu zamiejskiego. 

Brak lekarzy. Z Toustego piszą nam: Mig- 
steczko nasze koniecznie potrzebuje lekarza, albo- 
wiem lekarz-weterynarz W. Bisgeleisen, który tu 
praktykował, przeniósł się teraz do Podwołoczysk. 
W okolicy Toustego 25 gmin pozbawionych jest te- 
raz pomocy lekarskiej i w razie, gdyby jakis lekarz 
zecłuiał w mieście naszem osiąsć, to nie wątpimy, 
że tak ginina, jak i Rad» powiatowa, przyznałyby 
mu niezawodnie subwencyę. 

Także miasteczko Tarnoruda oddalone o dwie 
i pół mili od Podwołoczysk nie ma lekarza. 

„Echo“ urządza jutro, we czwartek, jako w 6 
rocznicę swojego założenia, wieczorek muzyczno- 
deklamacyjny w sali Towarzystwa gimnastyczneg» 
„Sokół“, ze współudziałem „Kółka śpiewackiego naw- 
czycielek lwowskich“, tudzież orkiestry 55 pp. pod 
kierownictwem kapelmistrza Kiesowskiego. i 

Bankructwo. Wiedeński „Creditoren-Vereia* 
ogłasza viewypłacalność Małki Banninger w Krako- 
wie i Berla Grossberga w Podwołoczyskach. 

W Przemyślu ogłosił niewypłacalność budo- 
wniczy tameczny p. Marceli Pilecki. Pasywa jego wy- 
noszą, przeszło 200.000 złr. Zarządzcą masy konkur- 
sowej mianowany został dx. Wacław Sikorski. 


Cholera. W Szydłowcach zachorowała znów 
jedna osoba na cholerę. Zręsztą nie zaszły żadne 
zmiany. 


Czwarty odczyt Towarzystwa Oszczędności ko- 
biet: „O Legionach“, wygłosi dr. Bronisław Dem- 
biński, protesor Uniwersytetu lwowskiego, w piątek 
dnia 9go grudnia o godzinie 6-tej wieczorem w sali 
ratuszowej. ~ 

Br. Alfred Rotszyld, delegat Anglii na mig- 
dzynarodowej konterencyi monetarnej w Brukseli, 
cofnął — jak donosi telegram dzisiejszy — swój 
wniosek, dążący do rehabilitacyi srebra. Powodem 
dla którego to uczynił jest, jak zapewniają w sfe- 
rach finansowych, to, iż nabrał przekonania, że przy- 
jęcie jego wniosku wyszłoby na korzyść Rosyi, gdyż 
ułatwiłoby jej nabywanie złota. 

Minister skarbu wydelegował komisyę, skła- 
dają ą się z sekretarza pana Bernatzky'ego, doktora 
Kazimierza Gałeckiego i Schwaabego, celem in- 
spekcyi galicyjskich i bukowińskich organów skev- 
bowych. 

w Waszyngtonie na wczorajszem posiedzeniu 
Izby reprezentantów wniesiono projekt ustawy, za- 
braniającej stanowczo z dniem 3 stycznia 1893 r. 
wszelkiej emigracyi do Ameryki. Władze amerykań- 
skie nie zezwolą Europejczykom pod żadnym warun- 
kiem na wylądowanie, jeżeli nie udowodnią, że 
tylko czagowo do Ameryki przybyli, 

Wieczorek Ku uczczeniu 219 roczniey zało- 
żenia „Stowarzyszenia kupców i młodzieży handlo- 
| wej", urządza Stowarzyszenie to jutro wieczorek, 
| który się odbędzie w lokalu własnym przy ulicy 
| Czarneckiego, liceba 1, HI piętro. Początek o godzi- 
nie siódmej 

0 asesztowaniu p. Łuskiny w Paryżu /igano 
donosi co następuje: „łŁuskina zaaresztowany w 
piątek rano przez komisarza p. Cochefort, pozostaje 
w śledztwie. Między dokumentami i papierami obwi- 
| nionego znaleziono 30 ślepych map Francyi. Mapy 
| to, znaczone przez łunskinę, zawierają dokładną to- 
i pografię rzek, rzeczułek, a przedewszystkiem dróg, 
prowadzących do miejsc  tortyfikacyjnych i magazy” 
nów amunicyi. Zapytany o cel tej pracy, odpowiada 
Łuskina, że plany i mapy stanowią niezbędny ma- 
teryał do dzieła jego - p. t.-„Wielk'_ Rok*, którego 
pierwszy ton — jak zapewnia — już się ukazał. 
Dzieło, pisane po polsku — Łuskina jest narodo- 
wości polsko-austryackiej — tłómaczone ma być już 
na język rosyjski i niemiecki, a przedstawia hipo- 
tetyczne wyniki europejskiej wojny. Ponieważ część 
akeyi wojennej — twierdzi dalej obwiniony — roz- 
grywać się będzie na terytoryum francuskiem, chciał 
posnać bliżej geografię wojskową krau. Łuskina, 
odpiera stanowczo podejrzenia szpiegostwa i utrzy- 
| muje prócz tego, że jest artystą-malarzem. Cokol- 
| wiekby jodnak mówił, jawnem jest, że pozostaje w 
służbie trójprzymierza *". 
| Wybory do Rady miejskiej. Jutro we czwar- 
' tek o godzinie 5 wieczorem odbędzie się w sali 
ratuszowej posiedzenie przeńwybo rzego komitetu 
obywatelskiego, którego celem jest połączyć wszyst” 
kie siły chętne i zdolne do usiug publicznych dla 
przoprowadzenia wyborów do Rady miejskiej zgodnie 
i w porozumieniu z wszystkimi Żywiołami, pragną- 
cymi działać jedynie dl» dobra i godności stolicy 
kraju. Na porządku dziennym zgromadzenia wybór 
komitetu ściślejszego, który zajmie się ułożeniem 
listy przyszłycu 100 radnych m. Lwowa. 

Prośba do Wydziału krajowego. Otrzymu- 
jemy następujące pismo: Gmina Bałuczyn powiatu 
złoczowskiego oddaloną jest o cztery blisko mile 
od sądu i urzędu podatkowego w Złoczowie, do któ- 
tego przynależy. Łatwo pojąć na jakie niedogodności 
i przykrości są narażeni jej członkowie, gdy w zi- 
mie w czasie zawiei suieźnych, lub kilkunastostopnio- 
wego mrozu wypada im termin sądowy, względnie 
obowiązek uiszczenia należytości podatkowej. Ileż 


— A to, paniusiu droga, że dopóki ksiądz 
piasku na oczy nie nasypie, duszyczka pozo- 
staje w ciele. a gdyby ktoś znalazł sposób od 
śmierci ją odprosić, żyłaby sobie jeszcze, nie 
wiem jak długo. 

Powiedziawszy to babka kościelna znowu 
modlić się zaczęła; wnet ją jednak znów zaga- 
dnęła matka. która uczepiła się myśli, żeby je- 
dynaka z rąk Smierci wyrwać. Co zrobi, jak 
zrobi, nie wie jeszcze, ale w każdym razie pój- 
dzie. Choćby ją to samą życie kosztować miało, 
choćby na najstraszniejsze ofiarowała się mę- 
czarnie. Niechby ją żywcem ze skóry obdarli 
1 we wrzącym oleju warzyli, ona i to zniesie, 
byle tylko jej Janek ożył napowrót. Pyta więc 
babki: 

— A daleko do onej Smierci? 

. — Jednym bliżej, drugim dalej. jak wola 
1 rozkazanie boskie. Niektórzy starzy ludzie 
powiadają, że aby do niej trafić, trzeba wyjść 
na rozstajne drogi, okręcić się trzy razy w koło, 
wymawiając „Jezus. Marya, Józef, Boże Wszech- 
mogący bądź miłościw duszy mojej,” a gdzie się 
przy ostatnim wyrazie twarzą stanie, w pro- 
pa, oka prze siebie, reż dziew 
3 RSW re E che- 
ce orą stol kosa, a tysiące czaszek 
nagich leżą na okół. Tam mieszka Śmierć. 

=g Cay to ta sama kosa, którą ona wszystkie 
Siowy ścina. jak królowi Herodowi w szonce?— 
przerywa chory. "kę 
| Ses MA a p Ę í Jtóż matka 
przed SEGA: MA a” w viegla jak szalona 

ts WSZ EE > AE płynęła chyba przez 
ea tak e Mi czyniła okrutna miłość, 

"U nosHa dla swego je R ztór 

Dk a z posiniełemi usteczkarni, Er RU 

na zrzyż złożonemi i z obrazkiem leżał 


zrobiła tak, jak starzy ludzie przykazali i zaraz 
przed nią stanął bór ciemny, gęsty, straszny, 
jeden z tych, których dwa razy po dziewięć 
przebyć miała. Weszła doń bez cienia obawy, 
nie bacząc, że sukuie jej drą się o ostre kolce 
krzaków, że z ziemi przypełz ją ku niej jado- 


pieźne co chwila wydzierają jej po kawałku 
ciała i pożerają. przeraźliwie szczękając zęba- 
mi.. Nie słyszała ich wycia, mogącego w naj- 
odważniejszym krew zmrozić, nie czuła uką- 


Smierci, byle nie minęły trzy doby i byle tru- 
mienki do ziemi nie złożono, bo wtedy prze- 
padło już wszystko. Za jednym borem poszedł 


przejscia zostaje, ale cpasany wysokim murem, 
tak wysoki, że z po za niego zaledwie wierz- 
chołki drzew wyglądają. a grubym. że z po za 
| niego zalelwo koniuszki rozłożystych galęzi 
widać. Ogląda się po za siebie i naokoło siebie 
matka, czy nie znajdzie czego, jakiego kamie- 
pnia, Inb żelaza, by mogła dziurę w murze tym 
wybić, ale naokoło tylko śeiana, pole, a piasek... 
Nie namyślając się tedy, uderzać zaczyna gło- 
wą; czaszkę ma twarda. (Choćby w niej 
wszystkie kości popękały na drzazgi, to i co?... 
Ona do Smierci dostać się musi. Krew jej pły- 
nie z czoła, a z oczu lecą lzy krwawe i o dziwo, 
mur w tem miejscu, gdzie nań padnie łza 
matczyne, staje się miękkim jak ciasto i veka- 
mi go wybierać i odrzucać można... Napraco- 
wała się nie mało, ale za to jaka ją czekala 
nagroda, ledwo przelazła przez dziurę w murze, 
so zda A setek tysięcy czaszek; jedne 
SK iari ba ża w próchno, inne jeszcze 

> & po za niemi przed ma- 


e mn w 


w swojej trumience. Na rozstajnych drogach | lutkim domkiem siedziała Smierć |... Tak tedy | potem niechby piekło na mnie czekało, byle 


i zbhża się do niej matka i całując jej ręce 
| jasnokościste zaczyna prosić o powrócenie je- 
| dynaka... 

| „To jest rzecz niepodobna”, odpowiada jej 
,Smierć, „czy myslisz, że to taka przyjemność 
|kosą machać i machać bez odpoczynku? . 


wite plazy i do krwi kąsają, że bestye dra- | sama już jestem stara i niemocna, a i kosa, | jakby straconym na zawsze. Ale co to?.. 


| żebym jej nie ostrzyła, nie zdałaby się na nie... 
Ale cóż, jak dostanę rozkaz z nieba, człowiek 
musi... Czy myślisz, że tych czaszek aniołowie 
inje liczą?* „To w takim razie weż moje ży- 


szeń.. Byle prędzej dcestać się do mieszkania ! cie“, powiada jej matka, „to przecie wszystko | ebadzają, lub siedzą, i r 


jedno, głuwę mam mala, nikt zamiany nie 
pozna*. „Nie mogę“ — olpowi da Śmierć — 
„idź do uieba, jak tam się na tu zgodzy..* To 


Li 


skończona i wzięła się du ostrzenia kosy. 


„A jak trafić do nieba? — pyta jeszcze | 


matka — „i ezy mnie taw przyjiun, takan 
obdarta i pokrwawiona cała. nie przystojnie 
będzie tani się pokazać“. 

Smierć uśmiechnęła się dobrotliwie i rze- 
kla: „Tam nie na ubiór, ale na serce pa- 
trzą, idź tylko prosto przed siebie, a nie za- 
błądzisz...* 

Zbiera się tedy matka z sami i idzie 
dalej. Szanęła przed jakimś pięknym, obszer- 
uym ogrodem, a na pozór uie mającym ani 
żadnego parkanu, ani ogrodzenia. Na około 
niego widziała setki jakichś szarych cieni, 
błąkających się i spoglądających na to, co się 
wewnątrz dzieje ukradkiem, ale gdy który 
z nich chciał się do ogrodu wedrzeć, zaraz 
przed nim stawała nieprzebyta ściana. Prze- 
straszyło to biedną nie na żarty, ale pomy- 
slała : „Spróbuję, przecież ja tam nie chcę zo- 
stać na zawsze, tylko powrócić na ziemię, a 


Ja 


p 


; mój Janek...“ 
| Ledwo to pomyślała, zobaczyla furtę, a 
przy niej paru staruszków, siwych jak gołębie. 
Zbliża się ku mim, ale że zajęci byli rozmową, 
nie śmie im przeszkodzić. a czeka tylko pokor- 
i nie, myśląc o swoim najdroższym synaczku, już 
Nie 
widzi już cieni błąkających się; pomiędzy nie- 
[mi a nią stangła wieprz byta ściana, widzi, że 
> w ogrodzie obszernym, pięknym, pełnym 
kwiecia i drzew woniejących, a wśród ogrodu 
! i r inik przy plugu, któ- 
remn ziarno w rolę rzucają aniołowie i jakiś 
poważny wąż. zbierający do koszyka jadowite 


| gady i jakas święta, podująca naczynie z wolą 


drugi, trzeci i dziesiąty. już tylko jeden do | mówiące, kiwnęja jej ręką na zuak, że rozmowa | sjragni nym i inna, przygyywsjąca na orga- 


nach i pielgrzym biedny z psem 1 tykwą u kija, 
z bis*nnerm w białym ornacie i iutule bialej, 
kteś inny znowu w zakounym hąbicie przemma- 
wia do ptuszków, a ta go słuchają, zopommniaw- 
szy o własnem świergoianiu. 

Patrzy na to wszystko matka, a nie wie, 
jak się do którego ze świętych ma zbliżyć i 
nie cznje się godną, ażeby do nich przemówić 
mogla... 
Cicho Wojciechowa, cicho... 
zasnął... 

-— Nie, ja nie śpię, — odezwał się chłopczyk, 
króry już kcłysany monotonnym głosem pia- 
stunki, przymknął oczy i drzemać się zdawał 
— opowiadajcie dalej, nianiu... Co tedy ta matka 
zrobiła ? o 

— Co zrobiła? Biedzi się ze swemi mysla- 
mi... Strach ją wieiki ogarnia, stokroć większy, 
aniżeli w owych borach z jadowitemi gadzina- 
mi i drapieżnym zwierzem, „większy niż w obli- 
czu Śmierci.. Przeinogłw się jednak i powiada 


Zdaje się, że 


sobie. „niech będzie, co chce, przecież to dla 
mego synaczka*. « 

Ale uagle z przed oczu jej wszyscy święci 
znikli i nie widziała już ogrodu, tylko łąkę 
olbrzymią, na której się pasło stado owieczek. 
| Pod drzewem siedział pastuszek, a kn niemu 
dążyła jakaś niewiasta w niebieskim płaszczu 
która niosła obiad w dwojakach. „On mi pora- 
dzi, eo mam czynić, do kogo się udać, pomy* 
ślała matka i zbliżywszy się, zaczęła mu opo” 
wiadać, co ją tu do nieba przygnało i prosić 
pomocy i opieki, żeby Smiarć mogła zabrać 
'jej życie, aby tylk: Jauka ocalić. 

(powieści tej i skargi a prosby słuchała 
już niewiasta w niebieskim płaszczu i łza po- 
kazala się w jej jasnych oczach. 

„Ach pani* — zawolała matka, obejmując 
jej nogi, —* „przytnie się za mną”, a nie- 
wiasta z 1o za lez spojrzała tlugalme na par 
stuszkn. Ten zbliżył się ku klęczącej matce 1 
rzekł: 

— Palm. r 

I załaczyła nieszczęśliwa, że synek Jêl 
zdrów bawi sią na podwórku i że gołąbki jak 
dawniej zlatują się do niego i groch z rączki 
mu jedzą... 

Teraz przestała stara piastunka. Dziecię 
na łóżku nśmiechnięta spało, oddychając miaro- 
wo, spokojnie. 

|. Zegar pobliskiej wieży kościelnej wydzwa” 
niał właśnie północ. Stara piąstunku wysunęła 
sią na palcach z pokoju, w którym ojciec 1 
matka jeszcze czuwali nad ocalonem już dzie” 
cklem... Aleksander Messyng- 


ai wi WBP 


r AOC OO ZE O W AA nat, 


to dni roboczych góspodarz rolny zmarnuje na dro- 
S&R do Złoczowa i powrót do domu, a w dzisiejszych 
Ciężkich warunkach bytu każdy dzień stracony dotkli- 
Wie odczuwać się daje w egzystencyi materyaluej 
Włościanina. 

, Jeszcze przed trzema laty udawaliśmy się do 
Wydziału krajowego z prośbą, by gminę Baluczyn 
Przeniósł do powiatu p zemyślańssiego, w ten spo- 
Sb bowiem byłaby ona przynależną do sądu i 
Mzędu podatkowego w Glinianach, od którego to 
miasta oddaloną jest zaledwie o pół mil. Niestety 
La prośbę naszą nie odebraliśmy do dzis dnia ża- 


wj odpowiedzi, nie możemy więc spodziewać się, 
Y Wydział krajowy miał zamiar przedstawić tę 


Szrawę do rozstrzygnięcia Wysokiemu Sejmowi. 
p Upraszamy przeto najusilniej Szanowną Re- 
; dakcyę, by zechciała pismo to w łamach swoich 
Umieścić, może w ten sposób dojdzie sprawa  wyłą- 
Cze ją gminy naszej z powiatu złoczowskiego do 
Wi lon:ości sfer decydtejących, a nie wątpimy, że 
_ 28clicą one losem jej zająć się i uczynią zadość tak 
lzzsądnionej prośbie. 
i Członkowie gminy Bałuczyn. 
W obronie Mo:skiego Oka. Towarzystwo pol- 
Skip w potii zawiadamia nas, iż wszyscy Polacy 
ansieszkali w Sofii, solidaryzując się z odezwą To- 
Warzystwa tatrzańskiego, niedawno temu w pismach 
Polskich ogłoszoną, a wzywającą rodaków do prote- 
MU przeciw chęciom zaborczym niewdzięcznego 


sa- 
sada celem nstrzeżenia dla nas Morskiego Oka, 
Wuicsh dnia 2 b. m. odpowiedni protest na ręce 


Prezesa Koła polskiego pana Jaworskiego. 
Krakowskie Towarzystwo muzyczne. Onegdaj 
odbylo się w Krakowie walne zgromadzenie  czlon- 
ów tego towarzystwa. Po udzieleniu absolutorywm 
Ydziałowi. przystąpiono do wyborów. Prezesem 


Wybrano ponownie profesora dra Franciszka Ka- 
ŚDarka, wiceprezesem p. Józofa Mrazka, delegatami 


Adniuistracyjnymi pp: Ludwika Kadens, dr. Broni- 
Mawa Gunkiewiczą i dr. Henryka Jordana. 
W Kołomyi za poradą prezydeuta tamecziego 
Sądu okręgowego p. Piaseckiego, zawiązało się To- 
Warzystwo wzajemnej pomocy sędziów przysięgłych. 
xeiem tego Towarzystwa jest udzielać pieniężnej 
%aomogi ubogim sędziom przysięgłym, biorącym 
Udzjął w rozprawie. Wszyscy z okręgu sądu koło- 
Uyjskiego, którzy mają prawo być sędziami przy- 
ślęglymi będą płacili rocznie pewną małą kwotę, a 
Mycenta z tego funduszu obracane będą na pie- 
liężne zapomogi. Myśl to bardzo piękna i Towa- 
ystweo to ulży wielu sędziom przysięgłym, któ- 
W nieraz ludzie bardzo ubodzy — musieli 
Często bez żaduego wynagrodzenia cale tygodnie 
„Pędzać w obcem mieście i utrzymywać się z własnych 
umdnszów. 
4 Z krainy cudow nad Yellowstonem, odczyt 
demonstracyą map, fotograñi, obrazów i okazów 
Seologicznych wygłosi profesor dr. Emil Dunikowski 
sobotę dnia 10 grudnia o godzinie 6 wieczorem 
" Bali ratuszowej na rzecz „Związku koleżeńskiego 
ytych seminarzystek lwowskich“. 
Z Nowego Sącza nam donoszą: Jeszcze nie 
Ëtzebrzmiało echo uroczystego obehodn 600-letniej 
znicy założenia miasta, a już nastręcza się nam 
Mma, również podniosła sposobność, rocznica walki 
Wolność w roku 1831. Obehodziliśmy ją wpraw- 
ʻo nie tak uroczyście, ale nie mniej serdecznie 
(Cz rkiem danym przez tutejszą Czytelnię robotai- 
(W kolejowych, która dołożyła wszelkich starań, 
Y uświetbić ten drogi dzień pamiątkowy. 
Niespodziankę prawdziwą stanowiły znane już 
bo za granicami Galicyi produkcye dzielnego 
du włościańskiego z Bierzanowa. Grono hożych 
lewoi i dorodnych młodzieńców w pięknych kra- 
X skich strojach, wykonało prześlicznie kilka kom- 
k 7"ir-Moniuszki, Burzyńskiego, Żeleńskiego i 
€ntzera. 


p 


"8 Orkiestra sprowadzona z Tarnowa, podnosiła 
i letnosé wieczorku, a reszty dopełniły znakomite 
@tlanacye i staranny odczyt. Udzial publiczności 


l nieslychany. Sala obliczona na 2000 osób, nie 
 8tarczyła i wielu odeszło z żalem do domu. I. D. 


in Rzadka sposobność zdarza się lubownikom 
<iel poważnych i pożytecznych. — Pan Kazimierz 
Ttoszewicz, który przed dziesięciu laty był zmn- 
Rony objąć w Krakowie księgarnię po znanym li- 
a ace Dygasińskim, znalazł na nią nabywcę, a obe- 
Mię wyprzedaje wszystkie swoje cenne nakłady za 
i Zecią, czwartą, a nawet piątą i szóstą część ceny 
talogowej A wiadomo, że wydawnictwa pana B. 
4% Znaczają się wysoką wartością; boć wydawca, syn 
uakomitego historyka i sam wysoce ceniony literat, 
ue starał się powiększenie ilości bibuły, lecz z pra- 
(lziwem znawstwem przystępował do nakładów. 
W długim szeregu jego wydawnictw czytamy 
Uazyjska takich autorów, jak Julian Bartoszewicz, 


, Słowacki, Dzieduszycki, Beranger, Belcikowski, 
inek itp. We Lwowie wyprzedażą tych dzieł zaj- 
Muje się księgarnia Altenberga. 
Wyprzedaż trwać będzie tylko trzy tygodnie, 
1 stycznia. Radzimy korzystać. 
_„ Z Załoziec donoszą do Dila, że mieszkańcy 
Sminy Ratyszcze obrządku grecko katolickiego za- 
_ Mierzają przejść na obrz. rz. kat. 
Z Bobreckiego donoszą, że w miasteczku Mi- 
wie panuje płonica i błonica (dyfterya), a w 
 gobliskim mu Podsosnowie tyfus. Mimo tego szkoły 
tąd tam nie zamknięto, chociaż umarło już 15 dzieci 
Uczęszczających do szkoły. W Podjarkowie szerzy 
zpłonica, a w Dźwinogrodzie tyfus. 


. : Dom£polskigna kresach. Zycie Polaków buko 
Wińskich skupia się przeważnie w dwóch instytu 
tach: w „Ozytelni polskiej” i w „Towarzystwie 
atniej pomocy.“ Obie one mają już za sobą ćwierć 
wieku mozolnej a wytrwałej pracy, bogatej w po- 
Myślne plony. Przez długi czas tułały się oba pol- 
skie Towarzystwa po najętych lokalach, aż dopiero 
Przed paru laty — dzięki ofiarności patryotycznych 
Jednostek tudzież wzrostowi liczby członków — zdo- 
ły się na własny budynek. Dziś budynek ten 
kazał się za szczupłym. iedmiotysięczna ludność 
Polską w Czerniowcach garnie się coraz tłumniej do 
„zytelni i oto okazała się już teraz konieczna po- 
zeba rozszerzenia lokalu, co wraz z kosztami we- 
Wnętrznego urządzenia wyniesie 10.000 zł. 
Fundusze obu Towarzystw, obracane przeważnie 
"a potrzeby bieżące, nie pokryją tej poważnej sumy, 
więc znowu trzeba odwołać się do ofiarności ogółu, 
stóry nie powinien pczwolić na zagładę dzielnego i 
Każdym dniem wzrastającego w siły polskiego spo- 
“czeństwa na Bukowinie. Aby ułatwić na ten cel 
ładki, wydała Czytelnia polska w Czerniowcach 
niąturowe książeczki p. t. „Na dom polski na 
Każda książeczka składa się z dziesięciu 
p tek zaopatrzonych w ładny dwuwiersz i stampilię 
Owarzystwa, a kosztuje guldena; to znaczy, że na 

nę kartkę wypada 10 ct. Karteczka taka, dająca 
DE łatwością wydrzeć, będzie niejako pokwitowa- 
"lego na kresach. 


Redakcya naszego pisma otrzymała dziesięć ta- 
j..' książeczek i z chęcią może służyć żądaną ich 
lą (4 bym czytelnikom, którzyby chcieli przyjść 
a Pomoc instytucyom polskim na Bukowinie. A za- 
w, * zachęty do ofiar na ten cel powtórzymy dwn- 
S4 z przytoczonej książeczki, który mówi: 
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„Chcesz w domu być bezpiecznym, bacz na to 

stosownie, byś u kresów ojczyzny siłne miał wa- 
| rownie!“ 
i Doświadczenie prof. Pettenkofera. Pisaliśmy 
już o doświadczeniu prof. Petteskofera, który — chege 
udowodni*, że przecinek Kocha nie wywołuje chole- 
'ry - zażył znaczniejszą ilość bakcylów przecinko- 
| wych, a o objawach, jakie one w,nim wywołały, po- 
wiedział, że nie należały do rzędu chołerycznych. 
| Myśmy od razu wyrazili powątpiewanie w naukową 
| wartość tego doświadczenia: obecnie ze strony fa- 
| chowej również je zakwesty onowano. 


| Protesor Karol Frankei zamieścił w Deutsche 


medizinisehe Wochenschrift avtykał, w którym do- 
wodzi, że prof. Pettenkoler po zażyciu bakeylów 
przecinkowych przebył najprawdziwszą w świecie, 
chociaż łagodną, chołerę, a u prof. Emmericha, który 
wraz z prof. Pettenkoferem odbywał tę próbę, cho- 
lera p jawiła się nawet bardzo silnie. 

W ególe prof. Priukel odmawia wszelkiego 
naukowego znaczenia doświadezeniom Pettenkofera i 
Emmericha. 

Prezentę na opróżnione rz. kat. probostwo 
w Szerzynach, w tow. jasielskim, otrzymał ks. Mi- 
chal Puchalik, wikary z Liska. 

Sprawy ruskie. Z Wiednia donoszą, że pod- 
czag dyskusyi nad budżetem miuisterstwa spraw we- 
wnętrznych p. Teliszewski ma mieć obszerna mowę 
o administracyt w Galiayi i o emigracyi włościan 
do Rosyl. 

Polityczne moskalofilskie "Towarzystwo „Rus- 
skaja Rada“ we Lwowie doręczyła licznym posłom 
do Rady państwa (Czechom, Słoweńcom, Niemcom 
itp.) niedawno swym nakładem wydaną broszurkę: 
„Die gegenwiirtige Lage (ler Ruthenen in Galizien 
in nationaler, politischer und ökonomischer Beziehung, 
anf Grund parlamentarischer Enuntiaticnen der ru- 
thenischen Landtags-Abgeorlneten in den Jahren 
1889—1892.“ 

Broszura ta ma 84 stronnie i oprócz: nrzed- 
mowy zawiera trzy interpelacye i pięć mów mianych 
przez ruskich posłów w Sejmie galicyjskim. Nie 
mieliśmy jej dotąd w ręku, ale Z)uło donosi, że mo- 
wy są nadzwyczaj lichojua niemieckie tłumaczone, a 
nadto mowy posłów narodowców, zwłaszcza p. Romal- 
czuka, są skrócone i zupełnie fałszywie podane. Za 
to wiernie przetłumaczone są mowy posłów moskalo- 
filskich Korola, Rożankowskiego i innych. - 

Broszura ta — jak pisze Diło — nie zrobiła 
na posłach żadnego wrażenia. 

Russkaja Rada nie doręczyła jej ani posłom 
ruskim ani palskim. 

Stan powietrza.  Usrmomew 
Barometr 744. Idzie w górę. 

Snieg pada bez przerwy. 
Pociągi się spóźniaja. 

Szczyt roztargnienia. Do gabinetu wiecznie 
roztargnionego u'zouego, zajętego w tej chwili bar- 
dzo zajmującą książką, wpada służąca. 
Ach, panie !.. Ach, panie !.. 

Co się stało ? 
Połknęłam... połknęlam.. szpilkę. 


3 Rous. 


Na wsi zadymka. 


— Szpilkę ? — rzecze uczony zaczytany, szukając 
palcami po stole — szpilkę ” Wielkie rzeczy! Oto 


masz tu inną... 
T powraca do ksiażki... 


w teatra hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
po raz drugi „Pod maską“, komedya w 4 aktach 
Oskara Blumenthala. — Jutro we czwartek (8 bm.): 
po południu © godzinie pól do czwartej „Właściciel 
kużnie*, dramat w 5 aktach Jerzego Ohneta, — 
Wieczór o godzinie 4: „Straszny dwór“, opera 
w 4 aktach Moniuszki. Występ panów: Aleksan- 
dru Myszugi, Juliana Jeromina i Rudolfa Bern- 


SPORT. 


Sekretaryat międzynarodowych wyścigów kon- 
nych w Krakowie podajo autentyczny tekst propo- 
zycyi czyli warunków biegu o wielką nagrodę kra- 
kowską w roku 1898, która brzmi jak następuje : 

Wyścigi krakowskie 1893. Dzień trzeci. Wto- 
rek 20) czerwca. 

H. Wielka Nagroda Krakowa 12.000 zin, 
z których 10.000 złr. zwycięzcy, 1.500 złr. drugie- 
mu, 500 złr. trzeciemu koniowi. Dla 8 letnich i 
starszych ogierów i klaczy wszystkich krajów. Meta 
1800 m. Wpisowe za każdego mianowanego konia 
50 złr.; za każdego na liście mianowanych po 1 
marca 1893 r. pozostawionego dalsze 100 zir, za 
każdego na liście mianowanych po 10 maja 1898 r. 
pozostawionego dalsze 150 złr. Źwycięzca otrzymuje 
całe wpisowe napowrót, reszta wpisowego do kasy 
Towarzystwa. Waga dla 8 letnich 521, kg. dla 4 
letnich i starszych 57 kg. Klacze 1!/, kg. mniej. 

Konie, które żadnego biegu nie wygrały, bieg 
sprzedażny wyjąwszy, jeżeli 3-letnie 2 i pół kilogr., 
jeżeli 4-letnie lub starsze 4 klg. mniej. Zwycięzca 
biegu o wagach według wieku (Altersgewichtsren- 
nen) o nagrodzie wartości najraniej 8000 zir. dwa 
i pół klg. więcej, kilku takich lub jednego o nagro- 
dzie 5000 złr. 5 klg. więcej, kilku takich lub ja- 
kiegobądź biegu o nagrodzie 10.000 złr. 1 powy- 
żej 8 kilogramów więcej. Angielskie i francuskie 
konie oprócz tego 3 klg. więcej. Mianować do 
15 grudnia 1892 r. 


Literatura i Sztuka. 


Opera. Wczoraj w „Carmenie,* 4-aktowej ope- 
rze Bizeta, wystąpiła po raz pierwszy nowo zaanga- 
żowana śpiewaczka panna Bellinz.oni. Nascenie robi 

| ona wrażenie śpiewaczki, która jeśli nie pierwsue, to 
jedne z pierwszych kroków stawia na: deskach tea- 
tru. Zdradzają ją ruchy niepewne i chwiejne, zakło- 
potanie podczas pauzy i nie zawsze pewne wstąpie- 
nie z głosem. Cała jej akcya sceniczna zdaje się być 
świeżo nabyta, nie przeszła jej jeszcze w krew i nie 
zrosla się w jednę organiczną całość ze śpiewem. 
Gra zresztą sama, prócz wspomnianej niedokładności, 
nie razi, chociaż podobać się zbytecznie i zająć nie 
może. Jeśli przypuszczenie to, że śpiewaczka jest w 
zawodzie scenicznym początkującą, sprawdzi się, to 
można przepowiedzieć jej powodzenie, W chwilach 
zapału zauważyć było można, że i ruchy stawały się 
swobodniejszymi, taniec chociaż nieco za spokojny 
posiadał wele gracyi i naturalności. 

Inaczej rzecz się ma z głosem. Wydał on się 
zbyt słabym w średnicy. Jeśli zatem zważy się, że 
mezzosopranistka z natury rzeczy tej średnicy naj- 
bardziej potrzebuje to.. z wypowiedzeniem stanow- 
czego zdania wstrzymamy się do chwili, kiedy usły- 
szymy ją w roli Amneris. Tony górne bardzo dobrze 
osadzone, brzmią sympatycznie, posiadają należytą 
pełnię i siłę. Rejestr piersiowy słaby, stara się śpie- 
waczka wzmocnić ściskając gardło. 

Nadzwyczaj podobał się wczoraj p. Myszuga 
jako don Jose. w postać tę wlał tyle temperamentu 
i ognia i potrafił tak zająć publiczność, że słuchano 
go z zapartym oddechem. Zwłaszcza scena w akcie 
ostatnim wywarła ogromne wrażenie. Strona wokalna 
tej jego kreacyi wypadła również jak najlepiej. Pra- 
wdziwa to przyjemność, jakiej dawno nie zaznaliśmy, 

' słyszeć śpicwaka frazującego dokładnie,  zestawiają- 
cego zdania muzyczne w pewnym ładzie, podporząd- 


kującego mulej ważne ważniejszym, stopniującego silę 
wyrazu i uczucia, a przy tem wszystkiem deklamu- 
jącego wybornie. 

Do adatuości przedstawienia przyczynili się jak 
(zawsze sumienna p. Kasprowiczowa i pełen tempera- 
mentu p. Kiezman, który nie wiedzieć dł: jakiej 
niezbadanej racyi śpiewał dwie partye. Cóż robią 
owe „sily“ wokalue, których ryle zaangażowano w 
|ostatnich ezasach, że nie ma kim obsadzić tak ma- 
| iej roli, jak rola sierżanta? Nie rozumiemy również, 
czemu augażowano p. Bernharda, śpiewaka, który 
nie ma pojęcia o pięknym śpiewie, a którego każdy 
ruch i gest pobudza do śmiechu. M. Sołtys. 

Koncert. W sali Sokoła o pół do piątej pa 
południa odbędzie się koncert mnzyki 80 pułku pie- 
choty. Dyrygować będzie kapelmistrz Friedrich. — 
Program bardzo bogaty obejmuje utwory Kurpiń- 
skiego, Beriota, Dworzaka, Liszta i Moszkowakiego. 
Nowość stanowić "ędzie galop kompozycyi Millera 
p. t. „Jazda na odległość: Wieden-Berlin, Berlin- 
Wieden. * 

Dla nniknienia nieporozumień dodajemy, że 
koncert „Eeba”, który się odbędzie także w sali 
Sokoła, nastapi o pół do ósmej wieczorem. 
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Część ekonomiczna. 
Wiedeń 5 grudnia. 


(Z). Od pewnego czasu stało się właści- 
wością naszej giełdy, że ilekroć z zagranicz- 
nych targów niepomyślny prąd powieje, ona 
zamiast zwinąć żagle I czekać spokojnie co da- 
lej nastąpi, pelnemi żaglami płynie przeciw 
prądowi i stara się postawić «nu swojem. Tak 
dzieje się i teraz prawie od tygodnia. Na bex- 
liuskiej giekizie panuje baissa wszystkiehl wa- 
lorów bankowych tak dotkliwa. Ż5 np. akcye 
pierwszorzędnego iustytutn jakim jest berliń- 
skie Towarzystwo dyskontowe w ciągu kilku 
dni stracily B-proceut na hursie, a nasz targ 
mimo to sztucznemi sposobami stara się utrzy- 
inać walory bankowe na najwyższym kursie. 
Walkę tę prowadzi giełda nasza szczególnie o 
kredyty. 

Zmiżka papierów bankowych, wychodząca 
z Berlina, ma swe źródło w tem, że targi nie- 
mieckie całkiem słusznie przewidują, iż w ro- 
ku tak niekorzystnym, jak obecny, muszą do- 
chody banków zmniejszyć się, nasza giełda je- 
dnak zamyka oczy na ten fakt niezbity, i sta- 
ra się podtrzymać kurs kredytów na sztucznej 
wysokości nadzieją, że w przyszłym roku in- 
stytut ten zrobi na operacych walutowych do- 
bry interes. Do dziś udawało się to, chociaż 
kosztem znacznych ofiar, gdyż Berlin rzucał 
na sprzedaż wielkie partye kredytów, które 
targ nasz musiał zakupywać, dziś jednak mu- 
sial dać za wygranę i nie chwytał tak skwa- 
pliwie, jak w dniach poprzednich, walorów, wy- 
stawionych na sprzedaż przez arbitraż berlih- 
ski. Pozbawione tego punktu oparcia spadły kre- 
dyty w jednej chwili o 2 zł. i pociągnęły za 
sobą także inne kategorye papierów banko- 
wych. Podczas gdy bankowe walory schodzą 
na drugi plan, wysuwają się na pierwszy pa- 
piery kolejowe, a to z dwojakich powodów: 
raz dla tego, że kursa rent są juź tak wyso- 
kie, iż publiczność zaczyna się oglądać za in- 
nemi papierami, w których mogłaby ulokować 
swe kapitały i poczyna lokować je w papie- 
rach kolejowych, a powtóre dla tego, że ruch 
na wszystkich kolejach zwiększa się i niektóre 
linie, jak n. p, czeskie, tudzież kwlej południo- 
wa od kilku tygodni już wykazują stały wzrost 
dochodów. 

Ostatnie notowania: > A 

Kredyty austr. 31550, węgierskie 36250, 
Auglobanki 15025, Unicny 237:—, Bankvereiny 
11425, Ländorbanki 22560, Ludwiki 217—, 
Czerniowieckie 245—, Penta papierowa 9795, 
srobma 97-60, austryacka złota 11545, papiero- 
wa 10060, węgiorska złota 11860, papierowa 
100:50, dukat 5'60, %0-frankówka 9561, marki 
1:76—, ruble VETY, 
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š Targ zbożowy. Lwów 5 grudnia. Pszenica 
(10—7%:35, żyto 5:75—6:00, jęczmień 5: ——575, 
owies 5:30—6:4), rzepak nowy 11: - —11'75, groch 


6:——6.75, wyka 4:50—475, nasienie lniane 9.80 
do 10:75, bób 0.00—0:00, bobik 475—500, hreczka 
1:00— 1:75, koniczyna czerwona 60:00—68*—-, biała 
65:00—75, szwedzka 65'00—75:—, kminek 17:— 
19:00, anyż 82:00-——38:—, kukurudza stara 5*25-—5*50, 
nowa 4:75—5:00) chmiel za 56 kg. 70—9V0, spirytus 
11:75—12:00. Nowy spirytus na zimowe miesiące 
1050— 11.00. 

Jsposobienie slabe, szczególnie co do zboża 
twardego ceny chmielu utrzymują się, spirytus ró- 
wnież więcej poszukiwany, natomiast ceny koaiczu 
zaczynają się obniżać. 

š Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 

Krdków 6 grudnia. 

,  Jonjunktury zbożowe pozostają w ogóle 
niezmienione i nie ma na teraz żadnych da- 
nych, któreby na ożywienie ruchu w handlu 
zbożowym wnosić pozwoliły. W tych warun- 
kach targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu 
spokojnem, gdyż mimo ograniczonych dowo- 
zów, ofiarowanie przewyższa przecież potrzeby 
miejscowe, więc stalsze usposobienie nie może 
zyskac przewagi, a ceny, które już przedtem 
doznały reiukcy1, dzisiaj zdołały się utrzymać. 
W. ogole teadeucya ich dość jednostajna i od- 
działywuje równomiernie na wszystkie prawie 
produkta. Koniczyna wskutek słabszego popytu 
obniżyła się w cenie. 

Płacoo: za pszenicę białą od 8:10—S25, 
za czerwoną od (S80—S'lu, za żóltą od T50 
do 6156; za żyto od 6'50—6'856; za jęczmień 
browaxny od 640—675, na kaszę od 5:60 do 
5'75; za owies od 5'50—5'75, za rzepak od 11:50 
do 12'—, za koniczynę czerwoną od 60 do (5, 
za białą od 65 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4141 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 599 sztuk opasowych 
1 35 chudych; zatem o 429 więcej niz w ze- 
szłym tygodniu. 
__ Płacono: galicyjskie 54 do 64:00 zł, węgierskie 
52—64U0 zł., zinnych krajów koronnych 54 do 
6500 zl, krowy 233—34:00 zi., woły 00 do 0U'00 
za 100 kilo żywej wagi. 

Bydło chude od 24.do 92 zł. za sztukę 


Ielegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 7 grudnia. Miuister wojny wydał 
cyrkularz, w którym zawiadamia komendy 
wojskowe, że Cesarz zezwolił, aby począwszy 
od 1 stycznia 1893, podwyższono w 25 puł- 
kach piechoty liczbę żołnierzy na stopie poko- 
jowej o 9 w każdej ko mpanii. 

Wiedeń © grudnia. W izbie posłów toczy- 
ła się wczoraj dalej dyskusya nad odpowiedzia 

| hr. Taaffego na interpelacyę w sprawie rozwią- 
! zania rady miejskiej w Libercu. 


5 


P. Prade miał kilsogodzinną mowę, 
której uniewinniał rozwiązaną radę. Mówca 
użalał się, że rady miejskiej w Pradze nie 
(,Tozwiążalo pomimo, iż urzędzała | panslawisty- 
czne manifestacye podczas osiatniej wystawy 
krajowej, tak samo też nie rozwiązano rajy 
miejskiej w Peszcie, która nadała Koszutowi 
obywatelstwo honorowe. W końcu rzekł p. Pra- 
de, że mieszkańcy Iniberca po! ładają ufność 
w sprawiedliwości monarchy. k "emu zawsze 
vj l Wri 

P. Trojan przypomniał, że jeszcze w r. 
1545 przemawiał za zgodą Czechów z Niem- 
cami. Rząd jednak powaśnił oba narody i dziś 
są one bardziej oddalone od wszelkiego poro- 
zumienia, aniżeli kiedykolwiek przedtem. Mówca 
przedstawiał ucisk, jakiego doznają Czesi w 
Libercu. Nawet dzieci czeskie w szkołach wy- 
stawione są na prześladowanie, ze strony swych 
niemieckich współuczni. 

Na tem przerwano dyskusyę. 
P. HSommaruga, liberał, wniósł interpela- 
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Tądesiase. 


Də dzisiejszego numeru dołączamy dla 
miejscowych prenumeratorów cennik skle- 
pu korzenrego p. Jana Baczyńskiego przy ulicy 
Akademickiej we Lwowie. 


Lekarz cherób dziecięcych 


Ur. Zdzisław Szydłowski 


b. leksrz szpitala Św Ludwika i etew-asrpstent kliniki 
chirurgicznej w Krakowi», po ndbyciu kitkoletzich stadyów 
w klinikach prof. Wsderhotera wa Wiedniu, Henocha w Ber- 


„ Uni Eastwira w Pradze 
Ordynunje od 3—5 ni. Featraina 1. 5. 
4447 9—10 
DR. A. SZULISŁAWSKI 
okulista 4546 2—20 


b. asystent kliniki ocznej, Fadzcy Dr. B. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, po dłuższych ttndyach w klinikach prof. 


cyę, W której użalal SiĘ, że komisarze rzdo- Fuchsa w Wiednia i pref. Rydla w Kra:owie osiadł we 


wi zachowują się zanadto pobłażliwie na zgra- 
madzeniach antysemickich i zezwalają takim 
mówcom jak ks. Liechtenstein i Schneider na 
wygłaszanie mów, wzywających do niebezpie- 
cznych czynności względem żydów. 

P. Hoffmanu- Wellenhof wniósl interpela- 
cyę, w której urgowai rząd o wniesienie pro- 
jektu ustawy, zabraniającej tworzenia kartelów 
1 ringów. 

Budapeszt © grudnia. Z powodu ogromnych 
zasp śnieżnych przerwana jest częściowo ko- 
munikacya tramwajów. Wszystkie pociągi ko- 
lejowe spóźniiy się o kilka godzin, a niektóre 
koleje zawiesiły całkiem ruch. N 

Bruksela < grudnia. Na wezorajszem po- 
siedzenin więdzynarodowej konferencyi mone- 
jtarnej cotfnąl br. Alfred Rotszyld swoje wnio- 
ski, łążące do rehabilitacyi srebra jako mate- 
ryalu monetarnego. (Br. Rotszylkd postawił 
wniosek, aby puństwa europejskie wycotały 
z obiegu wszelkie złote monety mniejsze ni- 
żeli 20 fraukówki tudzież, aby przez pięć lat 
zaknpywały srebra corocznie za 5 milionów 
funtów szterlingów i wybijały z niego monety. 
Przyp. Red.). 
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Wiedeń 7 gradnia. Na rozpoczynający się | 


w piątek wiec austryackich izb handlowych 
przybyło już wielu delegatów. Ze Lwowa przy- 
byli pp. Gubrynowiez, Kolischer i Piepes, z 
Brodów pp. Chajes i Frenkel. Wczoraj rozpo- 
częła się przedwstępna konterencya delegatów 
w sprawie reformy podatków. Przeciw skon- 
tyngentowaniu podatku zarobkowego oświad- 
czyli się delegaci lwowskiej izby, jednakże przy 
próbnem głosowaniu pozostali w mniejszości. 

Budapeszt © grudnia. W ciągu ubiegłej 
doby zachorowały tu na cholerę 4 osoby, a u- 
marła |. 

Bukareszt 7 grudnia. Izba deputowanych 
po świetnej przemowie ministra spraw zagra- 
nicznych, uchwaliła znaczną większością wziąć 
pod rozwagę wniosek o przyznanie osobnej 
dotacyi następcy tronu. W sprawie tej zabiera- 


ło głos wielu mówców, między nimi także 
minister Jonesco. Dwa pierwsze ustępy te- 
go wniosku przyjęto bez zmiany, głosowa- 


nie zaś nad całą ustawą odroczono 
spóźnionej pory na dzisiaj. 
Paryż © grudnia. Nowy 
wał wczoraj nad deklaracyą. 
w parlamencie. W deklaracyi tej 
się gabinet jak najkategoryczniej za zasadą 
rozdziału władzy państwowej od kościelnej, 
|w kwesty: polityki zagranicznej położy nacisk 


z powodu 


na dobre stosunki Francyi z wszystkiemi mo- 
carstwami i w krótkich słowach zapewni, że 


zamiary gabineiu są pokojcwe. Okoliczność, 
iż prezes ministrów Ribot zatrzymuje także w 
nowym gabinecie tekę spraw zagranicznych 


dowodzi, że polityka zagraniczna rządu pozo- | 


| 


stanie niezmienioną. 

Berlin 7 grudnia. W parlamencie niemie- 
ckim odpowiedzia} minister Bötticher na inter- 
pelacyę w kwestyi rzemieślniczej i oświadczył, 
że zamiarem rządu jest zorganizować wszystkie 


rzemiosła przez utworzenie izb rzemieślniczych, 
którym przyznane zostaną obszerne atrybucye. | 


Miuister Berlepsch zaś 
stya rzemieślnicza jest tak 
Jeszcze rozwiązać się nie da. 

. Umarł tn znany przemysłowiec Werner 
Niemiens. 

Madryt © grudnia. Doniesienia o zamęźciu 
księżniczki Mercedes są bezpodstawne. 

Dymisya gabinetu dotąd jeszcze nie zo- 
stała przyjęta. Dzienniki uważają utworzenie 
nowego gabinetu pod prezydeniurą Sagasty za | 
nieuniknione. 

Wiedeń © grudnia. Arcyks. Franciszek Fer- 
dynaud jest od kilku dni chory na lekkie za- | 
palenie gardła i nie może opuszezać pokoju. 

Wiedeń 7 grudnia. Komisya budżetowa 
uchwaliła kredyty potrzebne na wykupienie 
telefonów w 10 miastach w Austryi, a w tej 
liczbie i we Lwowie. 

Budapeszt © grudnia. W skutek zamieci 
śnieżnych i przerwanej komunikacji kolejowej, 
musiał rumuński następca tronu zatrzymać się 
w Peszcie. 

Wczoraj panowała tu straszna zamieć i 
przerwany został ruch na wszystkich kolejach 
żelaznych. Warstwa śniegu na drogach bitych 
wynosi blisko 2 metry. 

Wiedeń « grudnia. Posiedzenie 1zby posłów. 
Rząd wnosi projekt zwolnienia od podatków i 
należytości stermplowych galicyjskiej konwersyi 
obligacyi indemnizacyjnych. 

lzba przekazuje rządowi do zbadania i 
uwzględnienia petycye gmin powiatu husiatyń- 
skiego dotkniętych nędzą, poczem przechodzi do 
debaty nad odpowiedzią Taattego w sprawie 
libereckiej. 

P. Bendel zabiera głos. 
| O A ociera EE 


Przyjechali do Lwowa 
dnia T grudnia 1882, 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. Lonyay z Węgier. 
Hr. W. Orłowski z Lisowca, Z. Ważyńska z Wilna. 
L. Dzieżyć z Wilna. G. Huettig z Wiednia. B. Ski- 
bniewski z Balic. J. Kostler z Wiednia. G. Schaschl 
z Wiednia. W. Birke z Czerniowiec. 
Tintner z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. St. 
Stanisławowa. W. Iluk z Syno «ucka. 


oświadezył, że kwe- 


| 
f 


Drobniewicz 
T. Kolasiński 


i M. Przetocki z Kołbuszowy. S. Salzer z Wiednia. | 


L. Wikarski z Bełaca. A. Wolter z Tłumacza. T. 
Danmont z» Włoch. G. Schlösser z Wiednia. J. Suho- 
nemann z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL. Hr. W. Romerowa Z 
Ocieka. Hr. T. Potocki z Uhrynowa. F. Mathias 
z Jasieniowa. K. Bartoszewicz z Krakowa. Ks. K. 
| Wełoszyński z Przemyśle. Ks. Czerłunczakiewicz z 
| Przemyśla. W. Rudrof z Szwajkowic. B. Hor. lyski 
lz Wasylkowic. P. Starke z Wiednia. 


J. Schatz 103.4 


że | 


gabinet obrado- | gr 
którą ma złożyć | 
oświadczy | 


aj 


d 
| 


| 
| 
| 
| 


zawiłą, iż obecnie | 


| Tow, kred. gali 


Łwowie i ordynuje od }1—12 p:zedpoł. i ed 3 4 popol 
ul. Teatralna 7. naprzeciw Kościoła Archikatedralnego. 


aaor REWON S E A CE 

KUJ T A g i 

M JONASZ | 

dom bankowy § kemior wymiany i 

we Lwowie, ul jagislsńska l 3. 

kupuje i sprzedaje wszystkie efokfa | mo | 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym 

Złersała © prowincji wykenuje niezwłanznie 
ao żediegsnie, sii 

Promesy na losy miasta Wiednia do ciagnie- 
nia dnia 1 stycznia 1893 r. z główną 
wygraną 200.000 złr, 

Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. 

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „Che Mutnal*. Rok 
założenia 1842. FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MILIONOW ZELER. - 2763 


DRA 


sę 


i 


Gd ROTY AEE 1147 1464 TLT EO D MATA TTA R CABK! 


-A FOS aan AM 


Wszelkie papiery wartościowe, ļakoto 
isty zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bapkrwy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja"! Fro- 
„a FOCZRA si. 1'70, Na prowincji sir. 1.80. 
487 


Bye E W TYT e N TEDDE 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 7 grudnia godz. 1. min. 35. 


Akcye kred. 31525 Węg. kolej półn. 
Alpimy 52:10 wschodn. 197:— 

Kredyty węg. 36150 Wiedeńskie losy 
Auglobanki  160— kom. 164— 
Uniony 231'05 Akcye tyton. 16975 
Ludwiki 21725 Gal. obl. indem.105*— 
ordbany Klbethale 228— 
Lombardy Landerbanki 22540 
Losy tureckie Renta zł. węg. 11385 
Staatsbahny 2098:50 Bankvereiny 11450 
Czarniowieckie 240/15 Renta węg. p. 100.55 
Ruble 1:18:50 


tsposobienie słabe. 
"| NMBREEINTAM TEEDE D SEGO ©". A S W NRZENEWOZORNRONOZNAA 


Twów, Z Tzhy kaadiowsj T grudnia 1892. 
i, Aksye za sztukę, 
bez kuponu bieżzcega piaca żądają 
tez dywidsndy 
Kolej galis. Kar. Lu. 200zł. w.a. 215 — 218 — 
Łwow.-czer-jass. 200 zł. w.a. 244 — 247 — 
Hiupku hipotecz. gala 1200 z}. w.a. 8388 — — — 
kravt, (AK 200 zł. KG. — — 215 — 
a Pi 
Lisiy zastawne za 100 zę, 

Benka bip: gale. P"; 40 „ 100 80 101 50 
| Banku kip, galie. 5", z 109, pr. 108 — 108 %0 
| Banku hip. 4', ,, wa. lok. w 50 lat. 98 20 98 90 

a - e : m 
| Banku krajowego áth lo wa. 99 — 99 70 
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Z Krakowa 
T Moszyny-Krynicy wis | 
Tarnów W; 
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Uwaga: Gedziny podkseślone liaijeg cznaczają porę 
nocna nd radz “S wiec erem do gadz. A m. 59 rano, 
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MATKA I MECZENNICA 


POWIEŚ*? 


prika 


Pawła a ALT ement. 


"Tamaczons przes Leopolda Czapińskiegu 


(Ciąg dalszy). 


Jeżeli jakiejkolwiek istocie 


dziny wydawały się kiedy długiemi, to dla hra- 
biny de Cypieres czas, dzielący ją od chwili, 
w której miała zobaczyć zwłoki dziecka i prze- 
konać się, czy ukochana jej Leonia żyła czy 
umarła, był z pewnością całym wiekiem. Ani |łego z końca świata dla jej obrony i opieki 
długie dni przepędzone w więzieniu, ani noce | nad nią, przy którym czuła się tak spokojną 
bezsenne, ani męczarnie badania sądowego nie 
mogły iść w porównanie z torturami dnia tego. 


EKO WBA 0. W A TCA A MYBĘ Z 


Drobne ogłoszenia 
po Ż ernty od WYrKSU 


Młody, zdolny człowiek, lat 22, 
obznajomiony z hodowlą lasów, cię- 
ciem, ochroną, wymiarem drzew i 
drzewostanów, miernictwem, manipu- 
lacją kancelaryjną itp., przyjmie po- 
sadę praktykanta, względnie adjunkta 
lub też leśniczego, zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia z podaniem warunków 
przyjmie z grzeczności p. St. Szcze- 
pański, Lwów, uł. Kopernika l. 28. 


4500 9—10 
i Szycia bielizny poszukuje w do- 
mach prywatnych, inteligentna 


i uzdolniona w tej pracy osoba 
za skromne wynagrodzenie i wikt. 
Bliższa wiadomość u pani M. 
Gruszczyński j we Lwowie, Ry- 
nek l. 29 III piętro 4552 2—a 


Kowal-maszynista gzaminowany, 
rozumiejący kacie koni, zaprawę 
maszyn, narzędzi rolniczych, zmłoc- 
kę parową, znajdzie posadę. Zgło 


sió pisemnie kopie świadectw, wy- | $i 


magania. Zarząd dóbr Strzałków 
p. Stryj. 4531 2—83 

D.g żółtej maści, wzr "tu duże- 
go, uciekł w nocy z or «riku NA 
piątek z domu przy ulicy Mickie- 
wicza Nr. 74. Znalazca raczy go 
odesłać pod wskazanym adresem, 
do właściciela kamienicy. 

4558 1-3 


Toporki lasowe 
do znaczenia drzewa z 2ma dowolnemi 
literami po złr. 6 poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny l (naprzeciw Katedry) 
Cenniki 


szczegółowe do dyspozycyi. 
> u 4431 1—? 
Koniak kuracyjay 
we flaszkach pn złr. 2, 8, najlepszy 4'50 
poleca skład t warów korzennych 


Jana Bodnara 


Akademicka 20. 
4483 2—? 


Już wyszło z druku 


O PIELĘGNOWANIU 
w pokojach, na balkonach i okkach 
przez 
Witalisę i Zofię 
Trzecie wydanie 
znacznie ulepszone i roższerzone 
Cena 50 ct. 


Po przesłaniu przekużem pocz. 56 ct. 
usicutecznia się przesyłkę [r -nto. 


Drukarnia nar. W. Manieckiego 
2699 ul. Kopernika 1. 7. 


| ZE TRO |. WK 
Ed EW: 
Kkyż wy. 


„Balifax* dobra . . . para 1:50 
.* zo stalowemi nożami . „ 250 
5 z szarokiemi nożami . „n 4— 
v niklowane 8 0 „ 5— 
5 „ X szerokiemi nożami 6'50 
» damskie nie niklowane 2— 
» „ niklowanć . . » 850 
„Helvetia“ czyli t. ww. „Merkur“ „ 356 
Jackson Haines polerowana . w B— 
„n K* „  niklowana . . > 650 
Łyżwy żelazne z rzemykami . R 
RZ] z. połaca! 4432 18—?7 


u Piotr Chrząstowski 
handel żelszny ve Lwow'e, plac Eapitut 
ny | (uaprzeciw Katedry). 
Cenniki illustrowana do dzspozycyi. 


0a rowiadzialny redaktor: 


Kapy na tóżka, firanki 


PRZEGLĄD s dnia 8 grudnia 1892. 


Mimo wypróbowanej wierności Secondy 
nie śmiała jej się zwierzyć. Biedna Janina sie- 
działa w swym pokoju samotna, nie rozumiejąc 
jej, nie poznając prawie. Andrzej Bascou od- 
dalił się dla przygotowania przyszłej wyprawy 
nocnej, Rajmund zaś musiał odjechać do brata. 


Ryszard, wydawszy służącym w Roche- 
Morte ścisłe polecenie, powrócił do Rossigno- 
lette, gdzie wraz z Andrzejem mial poczy- 
nić ostatnie przygotowania do wycieczki na 
cmentarz. 

Tym sposobem Magdalena, samotna w swym 
pustym pałacu, myśląc tylko o swej córce, błą- 
kała się po pokojach jak dusza potępiona, spo- 
glądając co chwila na wskazówki zegara i prze- 
klinając ich ruch powolny. 

Jednak obok twarzy swego ubóstwionego 
dziecka, przed wzrokiem jej rysowała się od 
cząsu do czasu twarz druga, Ryszarda de Cla- 
vieres, tak gotowego do poświęcenia, przyby- 


wiło, 


ludzkiej go- 


| i ufną. 
Nakoniec nadeszła noc. 


! a M { 
H FEG i 


TOTO WEEK | 


Prenumeratę Na czasop'sma 
krejowe i zagraniczne 


przyjmuje 


księgarnia katolicka 


Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Świeżo wydany Cennik cza- 
sopism przesyła księgarnia kałdemu 


Na święta! 


eselisy 


hr. Drohojowskiego i fiańcuckie. 


IR 


A 


ozyste i naturalne, austryackie 
i wegierskie. 


Wiszadełka na Boże drzewko 


poleca 


0. T. Wincklera Syn 


we Lwowie, ul. Teatralaa 7. 
4547 2—5 


PRACOWNIA 


SUKIEŃ I KONFEKCYI DAMSKIEJ 


kto zażąda bezplatnie i franco. 
4263 2—6 


265 Kwizdy 


Korneuburski proszek pożywny 


dla koni, dla bydła rogatego i dla owiec. 


, , Od blisko 40 lat z najlepszym skutkiem w bardzo wielu 
stajniach używany, przy braku apetytu, złem trawieniu, do pos 
prawienia i pomnożenia mlieka u krów; wzmacnia ogromnie 
naturalną odporność zwierzat przeciw zarażiiwym chorobom. 

Cena za całe pudełko 70 ct., za pół pudełka 85 ct. 


Proszę uważać dokladnie na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie. 
, Kwizdy korneuburskiege groszku pożywnego dla 
zwierząt. 


Dostać można w aptekach i draguerjach. 
GŁÓWNY SKŁAD: 
E'ranciszekx Jan Kwizda 


c. i k. austr. i król. rumuński dostawca nadworny, aptekarz w Korneuburgu 
oło Wiednia. 948 14—15 


Piwnice księcia Alfreda Montenuavo. 
Dzierżawca S$. G. Sehwabach w Pięcio- 
kościołach (Finfkirchen) na Węgrzech, poleca 
swoje na wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 

odznaczone 
czerwone wino Villany, białe wino stałowa 

z Fiinfkirchen tudzież wina deserowe 

po umiarkowanej cenie. 

W czasach epidemii szczególnie prleca 
sia wino Villany z r. I885, tudzież czarne 
wino (Portngieser-Wein), działające wybornie z po- 
wodu «bitej zawartości garbnika. 


Wyzsałkę urkutecznia sie począwszy od jednego hektolitra. 


Cenniki gratis i franco. 4246 25-78 


nę z 3 Wynalazek ilej lat 15 doktoró 

dh [OT N y uprzywilejowany na ə doktorów 

du lal ngwodzenia MARIE frères. lekarzy-wynalazcow, UL. de I Arbre- 
za Sec, 46, w PARYŻU, na leczenie radykalne Ruptur. ; 


KA Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy- e% 
|| wania ruptur. Doktorowie MARIE rozwiązali zada- © 
nie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za X 


Sm. pomocą Bandażu Hlektro-Leczniczego. który ściąga R 
x > nerwy, wzmacnia je bez wstrząśniań i bolu i skutkuja 
w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyńcze franków 30. Podwójne 


franków 50 wraz z informacją, 


S. PIELECKI, LWÓW PL. M 


| ZNANE Z DOBROCI 
REKAWICZKI 


zimowe angielskie 
z kutnerem, futrzane, jele- 
nie, kangurowe, nappa, gla- 
ce, duńskie, wełniane, ba- 
lowe we wszystkich kolo- 
rach, damskie i męskie. 


KAPELUSZE, CYLINDRY, 
klaki, kapelusze i czapki 
myśliwskie z fabryki 
HASIGA i PLESSA w Wiedniu 
TRESSA w Londynie, 
PICHLERA w Gracu. 


ZAREKAWKI MYŚLIWSKIE. 


P 
0 | 


0. 
į | 


Niecierpliwość Magdaleny nie miała granie. 
Ciemno już było, gdy przybył Andrzej 
z bratem Secondy, mularzem, uczciwym jak 
jego siostra, którego przybycie nikogo nie dzi- 
często bowiem przychodził do pałacu 
z wiadomościami o jej dzieciach. 
W miarę zbliżania się oznaczonej godziny, 
bolesna wątpliwość coraz uporczywiej nawie- 
dzała umysł Magdaleny. Czy stary Cantèrac 
nie omylił się twierdząc, że widział dziecko i 
słyszał jego płacz na rękach Reginy?. Czy pan 
de Clavieres nie łudził się, przypisując tak 
wielkie znaczenie niejasnym słowom bretonki? 


Boleść ściskała serce Magdaleny. 
Boże wielki! a jeżeli jej nadzieja 


się zwodniczą?.. A jeżeli to rzeczywiście Iieo- 
nia spoczywa tam obok swego ojca? 
Mówią, że umarła w konwulsyach wywo- 
łanych ząbkowaniem.. Alboż najsilniejsze na- 
nawet dzieci nie padają ofiarą tego przeklęte-. 
go, najczęściej smiertelnego przesilenia ? 
Napróżno Andrzej usiłował rozprószyć jej 
obawy; napróżno chciał ją natchnąć nadzieją. 
Nieszczęśliwa matka prawie go nie słuchała. 


5 


ery, koce 


Teete WATY RZDZRCZ ZE 


BE Przegląd prawa 


wychodzące we Lwowie w zaszytach m 


wników zawodów praktycznych. 
Csna pisma tego, dawniej 
w zeszytach piecioarkaszowych wychod! 


wynosi : 


półrocznie 8 


M LJ 
rocznie 


n 


| mag Główny skład nafty m. Sobieskiego L L qaa l 


R. DITMAR 


we LWOWIE, pluc Mzurjachi L 9, 


otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców 


e |-jlję składu nafty 3 


ul. Trybunalska !. 10 pod „3 koronami“. 


i sprzedaje tamże tak, jak w głównym skłsdzie: 


(pnst | 


BW Najlepsza oliwa do lamp „Modersteur*. -qmg 


J 


znajduje 


$ 
COTENT ER 


l FRANCUZKA demi- gouvernante, 
chłabnie polecona. 2. FRANCUZKA nau 
czycielka z doskonałem niemieckim i mu- 
zyka. 8. NIEMKA nauczycielka z fran- 
cuzkim i muzyką. 4. POLKA nauczycielka 
z wyższem wykształceniem w jezykach : 
francnzkim, angielskim, niemieckim, z ar- 
tystyczna muzyką. 5. BONY NIEMKI i 
POLKI fróblanki. 6. Filka zdolnych nan- 
czycieli mogących przygotować uczniów do 
szkół gimnazyalnych. Zaraz do umieszcze:| 
nia przez biuro 


Ludmiły z Gidliśskich 


Skowrońskiej 
| Kraków, Krupnicza Aai r 


4 


Zaproszenie do przedpłaty 
na pismo 


dakcyą Prof. Dr. Ernesta Tilla i Dr. Bronisława Łozin- 
skiego ve stałym udziałem profesorów obu uniwersytetów kraj oraz pra- 


p. t „Przegląd sądowy i administacyjny* 
szenia rozmiarów (o 2 do 3 arkasze miesięcznie) — zostaje niezmienłosą i 
kwartalnie; we Lwowie 1 zł. 60 ct. po zm Lwowem z pezes. 1 zł. 75 ct. 


Prenumerate upraszamy przezyłać przekazem pocztowym pod adresam i 
Redakcya Przegl. pr. i adm. Lwów, Pańska 7. 


przy jednorazowym odbiorze lub przed- 

płacie 10 litrów — 2 centy na litrze, — 

przy odbiorze w beczkach (ooło 140 kllo) 
stósowny rabat. 


Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226 
M Na Żądanie Szan. Publiczności zapro- 
wadziłem sprzedaż asygnat na naftę, za oka- 


zaniem których wydawaną będzie nafta w skła- 
dach moich: ul. Sobieskiego i Trybunalska.Teg 


BF Tija Sain nafiy u. Trybunalsta 10. TREE 


C.ik skład i sprzedaż osobliwszych 


ulicy KRilinskiego Nr. 2 w pobliżu 


Nareszcie turkot powozu rozległ się na 
dziedzińcu i po kilku minutach wszedł Ry- 
szard z Rajmundem. 

Serce hrabiny uderzało jak młotem. 


— Noc jest wspaniała — odezwał się Indya- 
nin, wchodząc. — O wpół do dwunastej księ- 
życ już zajdzie i będziemy mogli wyruszyć. 
Czy masz, Andrzeju, człowieka do pomocy? 

— Mam: jest nim brat Secondy Maberenna, 
mularz, na którego możemy liczyć zarówno jak 
na nią. Wyprawię go z narzędziami na kwa- 
drans przed jedenastą, ażeby przybył wcześniej 
i otworzył bramę cmentarza w razie, gdyby 
była zamkniętą. 

— Dobrze. W Salut - Justin wszystko idzie 
„dobrze. Ksiądz Sintóly ma się lepiej. Opinia 
publiczna jest zachwycona panią. 

Magdalena nic nie odrzekła. Cóż ją w ta- 
kiej chwili obchodziła opinia? 

Nie miała już sił, zabijała ją boleść i oba- 
wa. Skronie jej pulsowały gwałtownie, z zaci- 
śniętych ust żaden dźwięk wydobyć się nia 
mógł. 


Dziwna 
godzin starał 
ność wróciła 


okaże 


się dla niej. 
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Ka 
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Pape 


Komisowy skiad 


Herbaty rosyjskiej 


pod rzańłowa banderola firmy 
WOGAU & SP. 


ave PS E aS AGO be a 
1 funt ros. zł. 2 do 6 zł, 


i administracyi 3E 


iesięcznych 7—8 arkuszowych pod rea- 


acego, pomimo tak znacznego powiek- 


= A am M MI 


n LJ n n 


4510 8-6 


Majątki ziemskie 
mniejsze i większe w różnych stronach 


Galicyi i na Bukowinie pole- 
ca do kupna, sprzedaży i dzierżawy 


JJ. Topolnicki 


Agencya handlowo - przemysłowa we 
Lwowie ul. Pańska 1. 13. 
Poszukuje się zńaczniej- 


sze drzewostany. 
4401 7—10 


Wielmożna Pani! 


litr nafty salonowej podwójnie rafin. 21 ct. Zanim Wiełm. Pani sdeeydoje sią 
| nom ospodarskiej „ 3 19 , || gdziekolwiek kupić kołdry lab matera- 
s 5 Peri ecren A R- Ditmara 30 , proszę łaskawie choćby z ciekawości 


ce 
zobaczyć własne wyroby pościeli w Ma- 
gazynie pod firmą : 


Józef Schuster 


ulica Kopernika liczba 7 
gdzie jest najlepsze żródło nabycia tych 
wyrobów w raných cenach i gatun- 


kach jak: 
Kołdry zapałowe po złr. 4, b do 6. 
Kołdry wełniane po złr. 6.25, 7, 8, 9, 
10, 12 do 14. 
Kołdry atłasowe od złr. 15 w każdej 
cenie do 32 
Materace włogienne od złr. 15, 17, 18, 
20 w każdej cenie do złr. B2. 
Zapewniam zarazem P. T. Kupu- 
jących, że wyroby moje najstaranniej 
są wykonane i z dobrych materjałów oraz 
że mm wielki wybór koców na 
łóżka, kap najgustowniej- 
szych i chodników. 
Z wysokim szacunkiem 


Józef Schuster 
4504 4—15 


m. '„rnegejepcjy* duer op sano wzs(erupezidleN „BE 


4:89 10—14 


gatunków 


DNI | 67941 


się od 1go grudnia 1892 przy 


kawiarni Wiedeńskiej. 4517 4-18 


A 1 KiS SĘ UUO 
s LR Y 
wyrabiane w Lipnikach 
Ementhaler a 65 ct. kilo | elektrotechnik-mechanik 
Limburger „48 „ » Lwów, Sylkstuska 1. 23. 
rozsyła za pobraniem handel ko- Jedynie koncesyonowany instalator na 
rzenoy J. Rejmańskiego w Mo- całą} Galicye dzwonków elektrycznych, te- 
śuiskach. 4538 4-23 lefonów, mikrofonów, zakłada gromochrony, 
__a jako biegły praktyk w powyższym za- 
wodzie daje najlepsza gwarancyę za do- 


4% |skonałe uskutecznienie powierxonych mu 
robót. 4375 9 10 


EDWARD GOTTLIEB 


Dwóch rządzców > 
żonatego i kawalera, praktykanta z 8 letnią Ż5%wwsdwówien 
praktyka gospodarczą, oraz wszelką inną 
służbę wyborowa, poleca Bióro Kepskiega | 
'Trybanntska 1. 4454 8—8, 


KN E 


REKAWICZKIL? 
UNIFORMOWE 


białe jelenie do prania, 
glace i duńskie, zimowe 
wełniane, podszyte skórą 
-i bez, do jazdy konnej 
i powożenia. 
M ——_ M I ABOCA 


= gJ m EE o "o 


L 
À 


GŁÓWNY MAGAŻYN BRONI I PRZYBORÓW UNIFOR *OWYCH. 


KRAWATY 
w najnowszych fasonach 


Bielizna meska 
Koszule ozdobne do fraka, 


KOŁNIERZE, MANKIETY, 
spinki, szelki, podwiązki. 


Szczotki, grzebienie, 
lusterka, flakony i t. p. 
|= O WK" 


BUCIKI ANGIELSKIE 


z futrem, nieprzemakalne z 
podeszwami kauczukowemi 
BERLACZE do polowania, 
POŃCZOCHY, KAMASZE, 
SZALE i KOCYKI, 
KAFTANIKI, BURKI 
I MARYNARKI SKÓRZANE. 


GUZIKI SKURZANE 
do burek myśliwskich. 


Rewolwery. 


CENY FABRYCZNE BEZ KONKURENCJI. 


damskich 


= mow" RAA aniu a iran 


' EE 


ae nak widna 


Wzcływ -alomat 


2 0 10 aw 


Papier braci 


WYROBY SKÓRZANE 


= | WYROBY z BRONZU, S pa |= UA 
E | GALANTERJA MYŚLIWSKA, Í o | 7772 i angiolska, 
a |Deszczochrony, laski, kufry, A WODA KOL OIN SKA 
"á \torbeczki, neceserki, szpic- po cenach oryginalnych fa ; 
E ruty, laski do konnej brycznych, dotychezas we R 
A jazdy. Lwowie niebywałych. z 5 
E E OU WA WET Y 
4 z > B 
OSOBNY DZIAŁ NOWOSCI suzi z RoGu JELENIEGO ENE KAP S 
i meskich. do burek myśliwskich. (Tan SeNufrant. 


-~ arian m KE m0 TA DAC A O O 06 


Fijałkowskich w Białej. 


ARJACKI L.3. 
PRZECIW ODKROŻENIU 


państwowych i myśliwych 


kapuzki na całą głowę, wel- 
niare i jedwabne baszliki. 


la pp. oficerów, urzędników 


kapuzki chroniące uszy 


KLAPY NA USZY. 


OH FNVIKAA "VNTALAZA VYNTSA 


WE LWOWIE. — Cennik na żądanie. 


| EŃ IKE TR a 


| m a a CY H+ 


wysiłki były daremne, gdy 
pierwszych słowach hrabiego de Clavitres ut 


9 4 Mony ba Mama 4: + 


poleca w największym wyborze 1 najtaniej 


Magazyn F. Knauer i Syn pod, 


asygie, placa Kapitulny, 


EP O S 


otworzyli se Lwowie przy ulicy 3 Maja 1. 


i polecają się ła-.kawym wząlędom P. T. Pabliczności. 


mr; Rękawiczki i pończochy wełniane l- 
ZZO Z AREK 


a 


Ryszard, widząc to nadzwyczajne wzw 
szenie, ujął jej rękę i rzekł: 

— Magdaleno droga, nie trać odwagi, a prze” 
dewszystkiem nadziei. Za kilka godzin doznaśż í 
bowiem wielkiego szczęścia, ale przyrzeknij m 
że będziesz silną, jak byłaś dotychczas, jeżeli 
chcesz odszukać w przyszłości tę, którą uwe” 
Żałaś za zmarłą. 

Hrabina pochyliła głowę w milezeniu. 


święcający się i tak inteligentny, od dwóch 


się ją uspokoić i wszystkie jego 
tymczasem P9 


do duszy nieszczęśliwej matki 


ogrzała ją wiara swem błogosławionym płomie” 
niem, a nadzieja, ta wzniosła córka nieba, sze 
piała do jej ucha, że nie wszystko skończyło 


Nakoniec wybiła godzina oznaczona, 


(Cigg dalszy nastąpi). 


rzecz! Andrzej Bascon tak p9 


|» szw WATA WTA T Ao PWCAŃĆ 


„idtym Lwem” 


Ko šeicki 4519 1—? 
2 (w gmachu dawnej Kasy oszczędności): 
| SKŁAD KAWY 


tylko najlepszych gatunków  Ceyloh 
Mokki i Amerykańskiej pod godłem 


„SYRJU£ĘZ* 


u, Ka Kawy Najprzedniejszej zł. 1. 
a prowincyę 
4%, Ko zł. 10'10 ct. franco. 


| 
3 
f 
| 
| 


następca 
W. BILINSKI 


Lwów, ul. Hetmańska 2 
poleca 


HERBATE 
chińską i rosyjską 


w najprzedniejszych gatun- 
kach 


Melange familijny funt 2.40 
Bansinaka D m g:— 
Kaysow B 
Molange króleweki „ 
p | Wysiewki II U 
w kach po LEJ U 1 y 
w pa 
V, i 1 funta pełnej wa- z 
gi. Zlecenia zamiejsco- 
we uskutecznia się bez- |. 
zwłocznie. 
Za opakowanie nic sie 


GEL "Sie Iz 
SET W CA ĘĄ 
PASZTET 


(codziennie świeży) 
a gęsich wątróbek i dziczyzu) | 
a truflami w puszkach po 1% * 
50 ct. za pół kilo. 


BULION 


wyrobu 
Kazimiry Matezyńskiej 


po 10 zl, 7 zł. 50'ct, 6 zł. 50 ct, 6 si 
50 ct. _ 4667 1—12 


Ekstrakt mięsny 


po 70 ct. słoik A 
Sprzedaje zarząd dworu £* 
pszyn, poczta Brzeżany, 
zn | 


Taniej jak wszędzie 
poleca 4525 9—? 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 1. 38 
pyt” kompletno i części składowe 00 
e 


4 
5:— 
1:60 


ty * 
Prześcieradła gumowe dla położnie. 
Ceratki gumowe dla dzieci. s 
Podkładacze poduszkowe dla chorych. 
Klystyry gumowe i cynowe. 
Flaszeczki do ssania 
Poduszki gumowe do napełnianid po” 
wietrzem. 
Katetery i bougies kauczukowe i meta” 
lowe. Obciągacze mleka. 
Wata Dra Bransa i wszelkie inne. 


Artykutv chirnczi=zne > 


L 
Na sezon zimowy 
poleca magazyn 


Mikołaja Ludwiga 
| ul. Halicka 14 
|w wielkim wyb rze chustki 
'wlóczkowe, kaftaniki, kama- 
sze, rękawiozki wełniane, poń: 
ezsuhy, pończoszki dziecinne, 
skarpetki, beria :ze, podeszwy 
filcowe. 
Łaskawe zlegenia z pro- 
winoyi załatwia odwrotną 
pocztą, 4898 8-7 


l Parasole 


a 
A 
"A 

” 
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a 

LJ 

. 


| 


La Royale Belge, 


Towarzystwo ubezpieczeń życiowych 

rent i od wypadków nieszcześliwych* 

Założone w Brukseli w roku 1858. Pro” 

spaatów i wszelkich wskazówek udziel» 

zastępca we Lwowie Julian Topor 
nieki, ul. Pańska 13, 

4563 1-10, 


przy ulicy Bema Nr. 3 jest 3 
sprzedania z wolnej ręki P 


dogoduemi warunkami. Bliżs%* 

wiadomość u właścicielki domt 
p" 15 = | 
łatwa, w d sE C, | 

Praca rok, przepisywanie adres" 


4 
rozsyłka cyrkularzy, ewent. 100 frankó 
miesiecznie, dla panów, pań i młodą ) 
ludzi — 2—83 godz. dziennie. Offerty : 
Campinne 57 r. Liancourt, Ea Bob 


| Z drukarni ner. W. Maniockiego. — Zarządza: Waloniy Hodak 


